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Komunikat lekarski 
o zgonie prezydenta Republiki 


przewodniczącego 
Klementa 


KP Gzechosłowacji 
Gottwalda 


PRAGA. — Towarzysz Klement Gottwald od godziny 9 rano 


już nie odzyskał przytomności. 


Chociaż nieustannie utrzymy- 


wano sztucznie oddychanie i obieg krwi, zapaść pogłębiała się. 
Sinica i bladość narastały, oddech słabł, tętno było niewyczuwal 


ne, ciśnienia krwi nie dało się 


zmierzyć. Ponownie nastąpiły 


objawy uszkodzenia centralnego układu nerwowego. 
Towarzysz Klement Gottwald zmarł o godzinie 11. 


Odezwa do narodu czechosłowackiego 


PRAGA — Agencja CTK dono: 
Komitet Centralny  Komunistycz- 
nej Partii Czechosłowacji, rząd Re- 
publiki Czechosłowackiej i Central 
ny Komitet Akcji Frontu Narodowe 
go wydały następującą odezwę: 
Do ludu pracującego Czechosło- 


e. © towarzysze i przyjaciele! 

Komitet Centralny Komunistycz- 
nej Partii Czechosłowacji, rząd Re- 
publiki Czechosłowackiej i Central- 
ny Komitet Akcji Frontu Narod 
Bo z najgiębszym bólem  zawiada- 
miają partię i cały naród czecho- 
słowacki, że w dniu 14 marca o go- 
dzinie 11 rano zmarł po ciężkiej 
chorobie prezydent Republiki Cze- 
chosłowackiej i przewodniczący Ko 
munistycznej Partii Czechosłowacji, 
towarzysz Klement Gottwald. 

Dla uratowania życia towarzysza 
Klementa  Gottwaida uczyniono: 
wszystko, co leży w ludzkiej mocy. 
Wielką, prawdziwie braterską po- 
moc okazał czechosłowackiemu na- 
rodowi rząd Związku Radzieckie- 
go. U. łoża chorego czuwali najwy- 
bitniejsi lekarze radzieccy i czecno- 
słowaccy.  Bohatersko walczył ze 
śmiercią, zachowując niemal do o- 
statnich chwil całkowitą  przytom- 
ność sam towarzysz Gottwald. Nie- 
stety, nie udało się uratować życia 
najdroższego dla nas człowieka. 

Nadeszły ciężkie. niewymownie 
ciężkie godziny dla narodu cze- 
chosłowackiego. W ciągu krotk.ego 
czasu po śmierci Wielkiego Stalina 
spotyka nas nowa niepowetowana 
strata. Odszedł ukochany wódz na- 
szego ludu pracującego, najlepszy i 
najwierniejszy w naszym kraju 
uczeń Lenina i Stalina, prawdziwy 
ojciec naszej wolnej ludowo-demo- 
kratycznej ojczyzny. 

Odszedł towarzysz Gottwald, któ- 


| wego leninowsko-stalinowskiego ty- 


pu. 

Odszedł towarzysz Gottwald, któ- 
ry w naszej ojczyźnie, wyzwolonej 
przez bohaterską Armię Radziecką, 
poprowadził nas do zbudowania no- 
wego ustroju, w którym nie panują 
już  kapitaliści, obszarnicy i obcy 
imperialiści, lecz klasa robotnicza w 
braterskim sojuszu ze wszystkimi 
warstwami ludu pracującego. 

Odszedł towarzysz Gottwald, któ- 
ry otworzył przed nami wielką per- 
spektywę świetlanej przyszłości so- 
cjalistycznej, perspektywę dobroby 
tu i szczęścia ludu, i codziennie 
czył nas, jak zbudować w naszej oj- 
czyźnie socjalizm. 

Odszedł towarzysz Gottwald, któ- 
ry nieustannie czuwał nad wzmac- 
nianiem zdolności obronnej naszego 
państwa, który troskliwie opieko- 
wał się naszymi siłami zbrojnymi, 
aby mogły one u boku okrytej chwa 
łą Armii Radzieckiej stać na straży 
ojczyzny i pokoju światowego i by- 
ły gotowe do *odparcia wszelkich 
zakusów agresora. 
towarzysze, bracia i sio- 


Bezgranicznie wielka i niepowe- 
towana jest strata, która spotkała 
nasz naród. Jednakże przed kilku 
dniami przypomniał nam towarzysz 
Gottwald, .że — jak uczył Wielki 
Stalin — nie powinniśmy nawet w 
najcięższych chwilach upadać ma 
duchu i tracić sprzed oczu naszych 
wielkich zadań i celów. 

Takimi musimy być teraz wszys- 
cy. Nie może być słabości i zamie- 
szania w naszych szeregach. 

Zewrzyjmy jeszcze bardziej nasze 
szeregi wokół Komitetu Centralnego 
naszej partii komunistycznej, wo- 
kół naszego rządu Frontu Narodo- 


ry stworzył i zahartował naszą par- 
tię komunistyczną. jako partię no- 


wego! 


Niechaj jedność naszego narodu 


Biuletyny 


o stanie 
prezydenta 


zdrowia 
Gottwalda 


PRAGA. — Czechośłowacka agencja telegraficzna podaje paea 
ę stanie zdrowia prezydenta Klementa Gottwalda, wydany o godz. 2! 


w dniu 13 marca br.: 
Nagłe pogorszenie się stanu zdro- 
wia towarzysza Klementa Gottwalda 
13 marca rano nasunęło podejrze- 
nie, że nastąpił wylew krwawy do 
klatki piersiowej, Gdy tylko stan 
zdrowia pozwolił, dokonano prób- 
Czechosłowacka agencja telegra 
wia prezydenta Klementa Gottwa! 
o godzinie 4: 


Na konsylium chirurgów posta- 
nowiono dokonać odciążającego na- 
kłucia klatki piersiowej oraz prze- 
toczenia krwi. Po dokonaniu tych 
zabiegów leczniczych stan zdrowia 
Klementa Gottwalda pozostaje cięż- 
ki. Tętno waha się między 100—140 
uderzeń na minutę, słabe. 


Obserwuje się znaczne zakłócenia 
w oddechu. Częstość oddechu od 26 
do 42 na minutę. 

Ciśnienie krwi pozostaje niskie* 
maksymalne 130, minimalne — 80. 


nego nakłucia 
krew. Postanowiono wezwać na 
konsylium chirurgów. Zabiegi lecz- 


wia — bez zmian. 


ficzna podaje biuletyn o stanie zdro- 
Ida, wydany dnia 14 marca 1953 r. 


PRAGA. — Towarzysz 
Gottwald po niespokojnej nocy za- 


nem. 

Po krótkim, spokojnym śnie stan 
nagle się pogorszył. O godzinie 8.15 
nastąpiło uszkodzenie centralnego 
systemu nerwowego z utratą przy- 
toreności. Tym samym dotychcza- 
sowy poważny stan chorego jeszcze 
bardziej się pogorszył. Krwiobieg 
i oddychanie utrzymuje się jedynie 
za pomocą nieustannych i usilnych 
zabiegów lekarskich, 


snął dopiero o godzinie 6 nad ra-; 


| 


i wydobyto płynną, 


nicze są kontynuowane, Stan zdro- 


Klement, 


l 


w tych ciężkich chwilach będzie 
trwała jak granit! 

Jeszcze bardziej zdecydowanie, 
jeszcze bardziej ofiarnie pójdziemy 
dalej naprzód drogą Lenina i Stalina, 
którą prowadził nas towarzysz Gott- 
wald! 

Jeszcze bardziej zacieśnimy więzy 
z wielkim Związkiem Radzieckim i 
jego okrytą chwałą partią komuni- 
styczną — naszą ostoją i wzorem! 

Wzmożemy n: ofiarność i czuj- 
ność i zmiażdżymy każdego, kto 
próbowałby podważyć jedność na- 
szej partii oraz naszego czechosło- 
wackiego Frontu Narodowego mas 
pracujących miast i wsi! 

Nazwaliśmy nasz pierwszy plan 
pięcioletni  Gottwaldowską Pięcio- 
latką: wytężymy wszystkie siły, by 
wykonać ją tak, jak On tego chciał, 
wytężymy wszystkie siły dla zbu- 
dowania socjalizmu w naszej ojczy- 
Źnie, wytężymy wszystkie siły, aby 
jeszcze skuteczniej udaremniać zbro 
dnicze plany podżegaczy wojennych 
i uczynić z naszej ojczyzny niezwy- 


Wiecznie żyć będzie w narodzie 
czechosłowackim imię towarzysza 
Klementa Gottwalda. Będzie ono 
żyć w naszych sercach, w naszych 
myślach, w naszych czynach. 

Naprzód czechosłowacka brygado 
szturmowa, pod sztandarem Lenina 
— Stalina drogą gottwaldowską! 

Niech żyje Komunistyczna Rartia 
Czechosłowacji, która nigdy nie za- 
wiedzie  leninowsko-stalinowskiego 
testamentu Klementa Gottwalda! 

Niech żyje po wsze czasy przy- 
jaźń i braterstwo narodu czechosło- 
wackiego i narodu radzieckiego! 

Niech żyje silny i odważny naród 
czechosłowacki, naród Husa i Gott- 
walda! 

Niech żyje nasza ukochana ojczy- 
zna czechosłowacka, niechaj roz- 
kwita ku czci i chwale swego naj- 
większego syna, Klementa Gottwal- 
da! 

KOMITET CENTRALNY 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
CZECHOSŁOWACJI 
RZĄD REPUBLIKI 
CZECHOSŁOWACKIEJ 


ny bastion światowego frontu 


CENTRALNY KOMITET 
AKCJI FRONTU NARODOWEGO 


Deze kondolencyjne 
z powodu zgonu 
„prezydenta K. Gottwalda 


KOMITETU CENTRALNEGO 

KOMUNISTYCZNEJ PARTII 

CZECHOSŁOWACJI 
Praga 

Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza i cały naród polski z glę- 
bokim żalem przyjęły bolesną wia 
domość o zgonie towarzysza Kle- 
menta Gottwalda, przewodniczące- 
go Komitetu Centralnego Komuni- 
stycznej Partii Czechosłowacji, w 
dza bratniego narodu czechosłowa- 
ckiego, wiernego ucznia Lenina i 
Stalina. 

W tych ciężkich dla Waszej par- 
tii i narodu Czechosłowacji chwi- 
lach pragniemy przekazać Wam w 
imieniu Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej i w imieniu całego 
narodu polskiego wyrazy najgłęb- 
szego współczucia i braterskiej so- 
lidarności i zapewnić Was, drodzy 
towarzysze, że masy pracujące na. 
szego kraju na zawsze zachowają 
w pamięci szlachetną postać nie- 
złomnego bojownika o prawa lu- 
du, nieugiętego sternika 
demokratycznej Czechosłowacji. 
serdecznego przyjaciela Polski Lu- 
dowej. 

Jeszcze bardziej zacieśnimy wię- 
zy przyfaźni i współpracy z brał- 
nim narodem czechosłowackim, je 
szcze mocniej zewrzemy szeregi w 
potężnym obozie pokoju i socjaliz- 
mu, skupieni wokół wielkiego i 
niezwyciężonego Związku Radziec 
kiego i jego bohaterskiej partii ko 
munistycznej. 

W imieniu 

KOMITETU CENTRALNEGO 

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 


o | Marszałek Polski, 


ludowo- | 


PARTII ROBOTNICZEJ 
przewodniczący B. BIERUT 


Prezes Rady Mihisków, Bolesław 
Bierut, wystosował także depeszę do 
przewodniczącego rządu Republiki 
Czechosłowackiej, Antonina Zapo- 
tocky'ego. 

Ponadto depesze kondolencyjne wy 
słali: przewodniczący Rady Państwa 
A. Zawadzki do A. Zapotocky'ego, 
K. Rokossowski 
do min. Obrony Narodowej CSR dr 
Aleksego Czepiczki oraz wiceminister 
Spraw Zagranicznych M. Naszkow- 
ski do wiceminietra Spraw Zagranicz 
nych CSR, Gertrudy Sekaninovej- 
Cakrtovej. 


e. LA e 

nie żyje! 
Naród czechosłowacki poniósł bo 
lesną i niepowetowaną stratę. Dnia 
- 14 marca zmarł jego wódz, wybit- 
ny działacz międzynarodowego ru- 
chu robotniczego, wierny uczeń Le 
nina - Stalina, przewodniczący KC 
Komunistycznej Partii Czechosło- 


wacji i prezydent Republiki Cze- 
chosłowackiej—Klement Gottwald, 


Całe swe życie poświęcił Kle- 
ment Gottwald niestrudzonej i 0- 
fiarnej walce o wyzwolenie ludu 
pracującego Czechosłowacji spod 
jarzma wyzysku i ucisku. Urodzo- 
ny dnia 23 listopada 1896 r, na 
Morawach w rodzinie chłopa ma- 
łorolnego, Klement Gottwald od 
wczesnej młodości odczuwał na 
własnej skórze wyzysk  obszarni- 
czo - kapitalistyczny, poznał skraj 
ną nędzę biedoty wiejskiej. 


Już jako młody robotnik staje 
się aktywnym działaczem lewego 
skrzydła partii socjaldemokratycz- 
nej, które było trzonem zorganizo- 
wanej w roku 1921  Komunistycz- 
nej Partii Czechosłowacji. W tym 
samym roku Gottwald wyjeżdża 
do Słowacji, gdzie pracuje jako 
działacz partyjny i publicysta w 
prasie partyjnej, 

Na III Zjeździe KPCz w roku 
1925 Klement" Gottwald zostaje 
członkiem Komitetu Centralnego, 
a następnie również Biura Polity- 


cznego i Biura Organizacyjnego 
KPCz. 
W latach 1926—1929 Klement 


Gottwald prowadzi zdecydowaną 
walkę przeciwko elementom opor- 
tunistycznym w partii, o bolszewi- 
zację KPCz, o całkowite zwy 
stwo marksizmu - leninizmu w 
czechosłowackim ruchu robotni- 
czym. 


Na V Zjeździe KPCz w lutym 
1929 r. marksistowsko - leninow- 
ski trzon KPCz pod przewodem 
Gottwalda rozgromił elementy 0- 
portunistyczne i usunął je z par- 
til, Na czele nowego kierownictwa 
partii stanął wówczas Klement 
Gottwald, jako sekretarz general- 
ny KC KPCz, pełniąc tę funkcję 
do roku 1945, kiedy wybrany zo- 
stał na stanowisko przewodniczące 
go KC Komunistycznej Partii Cze- 
chosłowacji, 


„34 roku 1929 Klement Gottwald 
tał wybrany również do parla- 
mentu. 


Oczyszczenie partii z elementów 
oportunistycznych i wrogich zapo- 
czątkowało nową erę w walce kla- 
sy robotniczej Czechosłowacji 
przeciw burżuazji i jej agenturom 
w ruchu robotniczym, erę wielkich 
akcji politycznych, jak np. strajki 
górnicze w roku 1932, którymi Kle 
ment Gottwald osobiście kierował. 


Po spisku monachijskim Komu- 
nistyczna Partia Czechosłowacji z 
Klementem Gottwaldem na czele, 
wzywała naród do obrony republi- 
ki, walczyła o ścisłą współpracę ze 
Związkiem Radzieckim, 


Burżuazyjni władcy Czechosło- 
wacji, wbrew woli narodu i ze 
strachu przed nim, odrzucając po- 
moc Związku Radzieckiego, przy- 
jęli haniebne warunki kapitulacji 
monachijskiej. 


W latach 1939 — 1945 Klement 
Gottwald kierował walką narodu 
Czechosłowacji przeciwko okupan- 
tom i zdrajcom, walką o niepodle- 
głość, demokrację i socjalizm. 


(Dalszy ciąg na str. 2) 


Posiedzenie żałobne 
prezydium KPCz i rządu 


PRAGA. — Agencja CTK dono- 
si: bezpośrednio po zgonie towarzy- 
sza Klementa Gottwalda odbyło się 
wspólne posiedzenie żałobne Prezy 
dium Komitetu Centralnego Komu- 
mistycznej Partii Czechosłowacji i 


Wrezydium Rządu Republiki Czecho | ni 


słowackiej. 

Premier Antonin Zapotocky otwo- 
rzył posiedzenie i wygłosił przemó- 
wienie, w którym uczcił pamięć pre 
zydenta Klementa Gottwalda. 

Na wspólnym posiedzeniu posta- 
nowiono ogłosić w całym kraju ża- 
łobę narodową, która będzie trwała 
do dnia pogrzebu prezydenta włą- 
cznie. W okresie żałoby narodowej 


flagi państwowe i czerwone eztan- 
dary będą opuszczone do połowy 
masztu. Teatry i kina będą nie- 
czynne; koncerty, zawody sportowe, 
imprezy kulturalne i wszelkie uro- 
czystości i obchody będą zawieszo- 


e. 
` Dla zorganizowania pogrzebu 
prezydenta Republiki i przewodni- 
czącego Komunistycznej Partii Cze 
chosłowacji, towarzysza , Klementa 
Gottwalda, wybrano komisję w na 
stępującym składzie: przewodniczą 
cy — A. Zapotocky, członkowie 
V. Siroky, K. Bacilek, A. Cepicka, 
R. Nowotny, J. Plojhar, E. Slechta, 
G. Kliment, B, Koehler; sekretą- 
rzem komisji został R, Hradec, 


(Dalszy ciąg ze str. 1) 

Po całkowitym — rozgromieniu 
Niemiec hitlerowskich i wyzwole- 
niu Czechosłowacji przez wojska 
radzieckie w maju 1945 r. KPOz 
pod przewodem Gottwalda kiero- 
wałą walką ludu o zbudowanie 
Czechosłowacji  ludowo-demokra- 
tycznej, o jej rozwój na drodze 
do socjalizmu. Po wyborach Kle- 
ment Gottwald stanął na czele no- 
wego rządu. 

W lutym 1948 r. reakcyjna bur- 
żuazja czechosłowacka w porozu- 
mieniu z imperializmem amerykań 
sko-angielskim, podjęta próbę do- 


konania antyludowego zamachu 
stanu w cełu obalenia rządu Gott- 
walda. 


Była to próba udaremnienia bu- 
downictwa nowej, ludowo-demo- 
kratycznej Czechosłowacji, oder- 
wania jej od sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim | przekształcenia w 
bazę wypadową agresji amerykań 


skiej. 
Pod kierownictwem Klementa 
Gottwalda KPCz zmobilizowała 


Klasę robotniczą, chłopstwo pra- 
cujące i inteligencję pracującą do 
walki przeciwko spiskowcom, we- 
zwała masy pracujące do obrony 
zdobyczy demokratycznych. 
Knowania reakcji zmierzające do 
obalenia ustroju demokratycznego 


Bohaterscy 


marynarze MIS „Czech“ 
odznaczeni 
przez rząd Egiptu 


KAIR. — W dniu ś marca br, — jak 
już podawała prasa — plynący do Alek. 
sandrii polski statek motorowy „Czech 
uratował część załogi kanonierki egip- 
skiej „Sollum“, która zatonęła w czasie 
sztormu. Zaloga „Czecha” z naraże- 
niem życia uratowała 6} marynarzy egip 
ski 

prasa egipska podkreśla bohaterstwo 
załogi polskiego statku | w obszernych 
sprawozdaniaci podaje opis akcji ratun- 
kowej. 

Wyrutowani rozbitkowie płakali, 
rażając swą wdzięczność zalodze 
cha“ 1 Polsce. 

Gdy po ukończeniu akcji ratunkowej 
„Czech* wszedl do portu w Aleksandrii, 
Został powitany przez wszystkie znajda- 
Jace się w porcie jednostki egipskiej 1a- 


wy- 
„Cze- 


w związku z katastrofą kanonierki 
„Sollum w Egipcie ogłoszono żałobę | 


Wszystkie statki opuścity flagi do pół 
masztu — do dnia 11 marca, w którym 
nastąpił symholiczny pogrzeb ofiar ka- 
tastroty. 


Kapiian Ruszczyński otrzymał od pre- 
miera Egiptu pen. Nagiba lst x wyry- 
zami wdzięczności | uznania dla bohatet- 
stwa załogi polskiego statku. 

Następnie w kwaterze głównej egip- 
skiej marynarki wojennej odbylo się ü- 
dekorowanie kapitana Ruszczyńskiega or 
derem Nilu II klasy. oficerów orderami 
Nilu V klasy i członków załogi srebrny- 
mi medalami zasługi. 

Gdy M/S „Czech“ 
Aleksandrii zystkie statki egipskie l 
inne statki znajdujące się w porcie od- 
dały mu salut, 


w 


opuszczał port 


zostały udaremnione przez lud 
pracujący. Pod kierownictwem 
Klementa Gottwalda powstał 25 
lutego 1948 r. nowy rząd repre- 
zentujący odnowiony i oczyszczo- 
ny z clementów reakcyjnych front 
narodowy. 

9 maja 1948 r. w dniu trzeciej 
rocznicy wyzwolenia Pragi przez 
wojska radzieckie, uchwalona z0- 
stała opracowana przy wybitnym 
współudziale Klementa Gottwalda 
nowa konstytucja Czechosłowacji, 
która ugruntowała zdobycze ustro 
ju demokratycznego, 14 czerwca 
1948 r. Klement Gottwald wybra- 


Przodujący 
młodzi robotnicy . 
wstępują do ZMP 


Przodujący młodzi robotnicy, ucz- 
niowie i studenci w dniach żałoby 
po wielkim Przyjacielu młodzieży — 
Józefie Stalinie składają podania 
o przyjęcie do Związku Młodzieży 
Polskiej, Wstępując do ZMP chłop- 
cy i dziewczęta manifestują w ten 
sposób swą wolę kroczenia drogą. 
jaką wskazał nam -Józef Staiin — 


drogą, która wiedzie również nasz 
naród ku lepszej przyszłości, ku 
dobrobytowi. 


w zakładach im. Dzierżyńskiego zło“ 
żyli podania o przyjęcie do ZMP młodzi 
robotnicy — przodownicy pracy oraz nie 
zorganizowani dotychczas członkowie bry 
Sad pionierskich. 

wstępując do ZMP przodujący robot- 

nicy podejmują zobowiązania produk- 
cyjne | oszczędnościowe, Czesław Brzą- 
czek, przykręcacz z przędzalni odpad 
kowej, wstępując do ZMP zobowiązał 
się zmniejszyć ilość odpadków przędzy. 
Wiestaw Posikowski — czlonek bryga- 
dy pionierskiej zobowiązał się jeszcze 
lepiej pracować w swym zespole te- 
montowo-monterskim, przodownica pra 
cy, tkaczka Helena Grahowska wyko- 
nująca 116.8 proc, normy podniesie 
swąęwydajność jeszcze o jeden proc. 

Podbbne zobowiązania podjal również 
robotnicy wstępujący do ZMP z zakła- 
dów Im. Stalina. Szymańskiego, Strzel- 
czyka | Więckowskiego. [U 


7 
Zwycięstwo 
francuskie 
opinii ubiicznej 

PARYŻ. =**Komisja Zgromądze- 
nia Narodowego do spraw nietykal- 
ności poselskiej postanowiła więk- 
szością głosów odroczyć debatę nad 
osławionym sprawozdaniem Duveau 
dotyczącym uchylenia nietykalno: 
poselskiej przywódców Francuskiej 
Partii . Komunistycznej Duclos: 
Billoux; Guyot i Fajona. 

Prasa demokratyczna i społeczeń- 
stwo francuskie uważają decyzję 
komisji za pierwszy wynik powsze- 
chnego protestu przeciwko prześla- 
dowaniom przywódców partii ko- 
munistycznej. 


"=ZEXPRESS ILUSTROWANY" “~ 


Bolesna siraia 


ny został prezydentem Czechosło- 


wacji. 
W maju 1949 r. odbył się pod 
przewodnictwem Klementa Gott- 


walda IX Zjazd KPCz, który na- 
kreślił generalną linię partii w 
dziedzinie budownictwa socjali- 
stycznego w Czechosłowacji. 

Klement Gottwald kierowal nie- 
ugięcie budową podstaw socj: 
zmu w Czechosłowacji. Pod jego 
przewodem naród czechosłowacki 
kroczył od jednego zwycięstwa do 
drugiego, osiągając wspaniałe suk- 
cesy w budowie socjalizmu, w roz 
woju gospodarki i kultury naro- 
dowej. 

Pod jego przewodem i dzięki 
jego niezwykłej czujności rewolu- 
cyjnej Komunistyczna Partia Cze- 
chosłowacji rozbiła zakonspirowa- 
ne wewnątrz partii agentury im- 
perializmu anglo-amerykańskiego, 
oczyściła swe szeregi zę szkodli- 
wych elementów. 

Przy osobistym czynnym udzia- 
le prezydenta Gottwalda zawarty 
został dnia 10 marca 1947 r. układ 
© przyjaźni i pomocy wzajemnej 
miedzy Czechosłowacją a Polską. 

Bezcenny jest wkład Klementa 
Gottwalda w sprawę zacieśnienia 
przyjaźni i współpracy między na- 
rodami Czechosłowacji i Polski. 

Naród połski, wstrząśnięty do 
głębi wiadomością o zgonie Kle- 
menta Gottwalda, dzieli z naro- 
dem czechosłowackim jego bez- 
graniczny ból. 


KSIĘGOWY M. B.: Uchwała rządu 
z dn. 3 stycznia br. dotyczy jedynie 
pracowników, zatrudnionych na pod 
stawie umowy o pracę w uspołecz- 
nionych zakładach pracy lub na pod 
stawie stosunku służbowego (pra- 


cownicy z nominacji w administra- 
eji państwowej). 
* 


. 


BOLESŁAW CZ-ŃSKI: Jeżeli uległ 
Pan _nieszczęśliwemu wypadkowi w 
drodze z miejsca pracy do domu 
— zalicza się to, jakby uległ Pan 
wypadkowi przy pracy. Radzimy zło- 
ć podanie do Komisji Odwoławcze; 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
(Wólczańska 225). 

+... 

WOJCIECH SZYMCZAK: Za 0- 
kres wakacyjny należy się również 
dodatek rodzinny, jeżeli z dodatku 
tego korzystał pracownik w ciągu 
trwania roku szkolnego, w którym 
dziecko jego uczęszczało do szkoły. 
Prawo do tego dodatku traciłby Pan 
dopiero od września, tj. od nowego 
roku szkolnego, jeżeli syn nie 
chodzi do sżkoły, względnie jeżeli 


podjął przed ukończeniem wakacji 
pracę zarobkową. 


Opowie 


P. Pawlenko 


-Nr 6% 


Decyzja Pietrzaka 


— Tam jest moje miejsce! 


O robotników zebranych w 
dużej sali rady zakładowej 
mówiła Franciszka Świetlik: 

— Tysiące robotników na wieść 
o śmierci Józefa Stalina zgłosiło się 
z prośbą o przyjęcie w poczet kan- 
dydatów PZPR, tysiące młodzieży 
agnie wstąpić do ZMP. To dowód, 
że ludzie pracy w Polsce są żywo 
związani z partią. prowadzącą nasz 
naród do realizacji wskazań Józefa 
Stalina. To gwarancja, że Jego 
nieśmiertelne idee będą żyły w nas 
wiecznie. 

Głowa przy głowie. W przejściach, 
po obu stronach sali tłum tych. dla 
których zabrakło miejsca. Brakarz 
Tadeusz Pietrzak siedział w swym 
roboczym fartuchu w grupie to- 
warzyszy z przędzalni. 

Z wielkiego portretu przybranego 
kirem spoglądały na zgromadzonych 
tłumnie na sali Jego oczy. Wszyscy 
w tej chwili, zasłuchani w słowa 
Świetlikowej wiedzieli jedno: 

— To oczy Ojca i Nauczyciela. 

1 czuli jedno: 

— Nie ma Stalina wśród ludzi ży- 
wych, ale Jego nieśmiertelne idee 
będą żyły w nas wiecznie... 

*.* 


. 

Chwile biegły niepostrzeżenie, 
Nagle w Pietrzaku zaszło coś nie- 
oczekiwanego. Słyszał słowa prele- 
gentki, która przyjechała z Warsza- 
wy, aby na otwartym zebraniu orga- 
nizacji partyjnej w zakladach im. 
Stalina w Łodzi opowiedzieć o ży- 
ciu i walce największego człowieka 
naszej epoki, widział skupione twa- 
rze sąsiadów, ale nagle począł prze- 
suwać mu się w myśli obraz za 
obrazem — film z jego własnego 
życia. 

A więc widmo głodu w robotni- 
czej rodzinie Pietrzaka, bat bez- 
robocia i fabrykanckiego wyzysku 
wiszący nad głowami, nędza i opu- 
szczenie robotniczych domków na 
Karolewskiej. 

Widzi siebie, gdy jako 15-letni 
chłopiec usiłuje pomagać rodzicom 
i rodzeństwu rozwożeniem mleka z 
pobliskiej mleczarni, staje mu raz 
jeszcze żywo przed oczyma rozpacz 
małego chłopca, którego bieda zmu- 
sza do przerwania nauki. Potem wi- 
dzi, jak cały ten zgniły przedwojen- 
ny porządek trzęsie się w gorączce 
wojny i zniszczenia, I praca na ro- 
botach przymusowych w Rzeszy. 
Dzień, kiedy jego sąsiad i towarzysz 


niesie nam wolność: 
+... 

— Teraz, chłopcy, zapoznamy się 
z zasadami działania hamulców w 
samochodzie. 

Sierżant wykładał dobrze i wkrót- 
ce żołnierz Wojska Polskiego Ta- 
deusz Pietrzak mógł samodzielnie 
prowadzić każdy niemal pojazd me- 
chaniczny. Potem przyszły lata służ- 


dem.. Stalin 


xdzcie, czego, waszym zdaniem, potrze- 


by, lasy wschodnich województw. 


Dni i noce napięte walką z banda- 


mi, które w imię interesów gi- 
nącej klasy chciały siać niepo- 
kój i zamęt i robotnikom i chło- 


pom, którzy doszii do władzy prze- 
szkadzać w mozolnym trudzie poko= 
jowego budownictwa. 

Zahartowały Pietrzaka lata służby 
wojskowej. Widział jasno: jest cze- 
go bronić z narażeniem własnego 
życia i warto bronić! Ojczyzna bu- 
dująca się wysiłkiem polskiego ludu 
stała się mu bliska i droga. 

I polem lata pracy u Szenwalda 
— aż do przyjścia do ZPB im. Sta- 
lina. Wśród tego — ulubiony sport 
piłkarski. Z drużyną „Włókniarza“ 
łódzkiego Pietrzak* odwiedza boiska 
całej Polski. Wszędzie, w całym kra- 
ju dostrzega, że jego wyobraźnię o 
potędze ludowej ojczyzny wypetnia- 
ją żywe, rosnące z dnia na dzień 
obrazy socjalistycznej Warszawy, 
rozbudowującego się Śląska, rodzą- 
cej się Nowej Huty. W ubiegłym 
roku zaś przekonał się na własnej 
skórze, jak oszałamiające jest tempo 
powstającego w Polsce nowego, lep- 
szego życia: w „Nowej Hucie z roku 
1952“ nie poznał już „Nowej Huty 
z roku 1951“! 

SpE 

Sekretarz organizacji partyjnej 
Paluch mówił teraz: 

— W tych dniach żałoby po stra- 
cie Wielkiego Stalina wielu epoś- 
ród naszej załogi zgłosiło chęć wstą- 
pienia do Połskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej, do partii, która zde- 
cydowanie realizuje Jego wskazania 
i nauki. Tych, którzy się zgłosili, 
proszę o kolejne złożenie życiory- 
sów. I wymienił nazwiska: Cukier- 
skiego, Małasówny, Mirowskiego... 

Pietrzak spojrzał w oczy na żałob 
nym portrecie... 

— Towarzyszu sekretarza! Znacie 
mnie nie od dziś, pracujemy razem, 
rizem walczymy, a kilka dni temu, 
właśnie w dniach żałoby po śmierci 
Józefa Stalina, powziąłem postano- 
zy Chciałbym wstąpić do par- 

HL... 

Sekretarz Rybarczyk uśmiechnął 
się jak ktoś z bliskiej rodziny. A Ta- 
deusz Pietrzak pisał w sobotę wie- 
czorem w ju: 

— ..jestem przekonany, że i moje 
miejsce jest w partii. Ona mi pomo- 
że walczyć. I — jak Stalin uczył — 
zwyciężać! 

FB. 


- 
Odpowiadamy: 

B. SZAŁUŚ — RECZ: — Powinna Pa- 
ni reciamować w urzędzie pocztowym. 
Okazuje się, że urząd ten nie nadesłał 
zamówienia i dlatego eksi jycja nie 
wysyła do Was „Expressu 

HANKA Z ŁODZI: — Wyczerpujących 
informacji udzieli Dyrekcja Okręgowa 
Szkołenia Zawodowego — Łódź, ul. 
Piotrkowska 125. 

„ZMARTWIONA MATKA“: — Może 
ni zwrócić się z podaniem do Komisji 


Odwoławcze] Zakładu Ubezp. Społecz. 
nych, Wie Erze 


Z w 


Woropajew na chwilę się zamyślił, zastana- 


(odzienan nowelka „Kxores 


Spotkanie ; 


(Fragment powieści „Szezęście“) 


Woropajew jest pułkownikiem Armii 
Paizieckiejj inwalidą Wielkiej Wojny 
Narodowej. Po zdemobilizowaniu zosta 
je jednym z kierowników kołchozowych 
na Krymie. W czasie pobytu Józefa Sta 
lina na Krymie Woropajew zostaje do 
niego niespodziewanie wezwany. 

Woropajew zobaczył Stalina, W jasnej, wio- 
sennej kurtce, w jasnej czapce Stalin stał o- 
bok stargo ogrodnika przy krzaku winorośli, 
który węzłowatymi pędami wczepił się w ścia 
nę wysokiego szpaleru. Patrząc na Woropa- 
jewa, Stalin pokazywał jeszcze ogrodnikowi. 
coś, co widocznie obu ich mocno intereso- 
wało. 

— Spróbujcie tej metody, nie lękajcie się — 
mówił Stalin — sam ją sprawdziłem, jest nie- 
zawodn:. 

A ogrodnik, patrząc na swojego rozmówcę 
z wyrazem zmieszania, a zarazem dziecięcego 
zachwytu, rozkładał ręce. 

— Straszno wbrew nauce, Józefie Wissario 
nowiczu. Za cars byli u nas Bóg wie jacy spe- 
cjaliści, a też nie micli odwagi. 


— Na wiele rzeczy nie mieli odwagi — od- 
rzekł, Stalin. — Za cara i ludzie marnie ro- 
śli — i cóż z tego. nie powinniśmy się tym 


przejmować. Śmielej eksperymentujcie! Win- 
na latorośl i cytryna potrzebne nam są nie tyl 
ko w waszych stronach. 

— Klimat nie pozwala, Józefie Wissario- 
nowiczu, Przecież to chucherko, delikacik 
gdziez temu do mrozu — ogrodnik wskazywał 
ręką krzak winny, 


— Przyzwyczajajcie do. surowych warun- 
ków, nie bójcie się! My obaj też pochodzimy 
z południa, a na północy nieźle się czujemy 
— zakośczy? Stalin i zrobił kilka kroków na 
spotkanie Woropajewa. 

— Ach, :a6j Boże! — szepnął ogrodnik, 

Woronajew spostrzegł z przerażeniem, że 
Stalin idzie naprzeciwko niero, wyciągając 
ręce i uśmiechając się swym promiennym u- 
śmiechem. 

— Opowiadano mi, że prowadzicie tu koł- 
chozy do szturmu. To bardzo ciekawe, chociaż, 
jak mi się wydaje, niezupełnie właściwe. 

Stalin przywitał się i nie wypuszczając rę- 
ki Woropajewa poprowadził go ku stolikowi 
i plecionym krzesłom, gdzie siedział Wiacze- 
sław Michajłowicz Mołotow. 

Stalin był wprost nieprawdopodobnie spo- 
kojny, Zdawało się, że ze wszystkich spraw na 
świecie najwięcej zajmuje go sprawa Woro- 
pajewa i może jeszcze tylko tb błękitne nie- 
bo, zlewające się z morzem, na które spogłą- 
dał od czasu do czasu przymrużonymi dobro- 
tliwie oczyma. 

— Opowiadano mi o was i, moim zdaniem 
mieliście rację —przystąpił oč razu “o rzeczy 
Stalin — obierając sobie pracę w rejonie. U 
nas, niestety, wielu jest jeszcze ludzi, którzy 
|wolą być urzędnikami w Moskwie niż go- 

spodarzami na prowincji. 

Spojrzał na Mołotowa, a ten uśmiechnął się 
wiedząc to kogo odnoszą się te słowa. 


— Są jeszcze tacy ludzie — ciągnął dalej 
Stalin. — Ale niedługo ich czas przeminie... 


ta wam najbardziej. Nie krępujcie się, mówcie 
— Stalin wygodniej usadowił się w krześle i 
sięgnął po papierosy. Fajki tym razem nie 
miał przy sobie. 

— Ludzi — powiedział Woropajew. — I 
przede wszystkim mądrych ludzi, towarzyszu 
Stalin. 

Stalin zaśmiał się cicho i spojrzał na Moło- 
towa, który uśmiechnął się również. 

— Mądrzy ludzie potrzebni są wszędzie — 
powiedział Wiaczesław Michajłowicz. 

— Trzeba stworzyć ludzi rozumnych, towa- 
rzyszu pułkowniku — szybko i jakby rozkazu- 
jąco powiedział Stalin — samemu tworzyć ich 
na miejscu, nie czekając, aż z Moskwy zwalą 
się wam tacy na głowę. Nieprawdaż? Wcale 
nie jest powiedziane, że dobrzy pracownicy 
rodzą się tylko w Moskwie. 

— Rosną, oczywiście, i tutaj, ale powoli, a 
zapotrzebowanie olbrzymie, wszędzie brak lu 
dzi — odrzekł Woropajew, czując, że w tej 
kwestii nie uzyska poparcia Stalina. 

— A jak się wam osobiście powodzi, nie 
bardzo? — spytał Stalin i spojrzał z ukosa, jak 
gdyby o tym dobrze wiedział i chciał tylko 
usłyszeć ton odpowiedzi. 

— Nie bardzo. 

— Dobrze, że otwarcie to mówicie.. Nieje- 
den zapytany: „Jak się wam powodzi?* po- 
wie: „Znakomicie“, a potem wychodzi na jaw, 
że nie co dzień nawet jada obiad. Tak, na razie 
żle żyjemy, ale powiedzcie kołchoźnikom, że 
wkrótce wszystko gruntownie się zmieni na 
lepsze. Partia rozwiąże zagadnienie wyżywie- 
nia kraju z równą energią, jak w swoim czasie 
rozwiązała zagadnienie uprzemysłowienia, Zro 
bimy wszystko, by ludzie zaczęli dobrze żyć 
Lepiej, niż przed wojną. Opowiedzcie o lu- 
dziach: jacy są, skąd i co robią. 


wiając się, od kogo zacząć, ale Stalinowi wi- 
docznie wydało się, że pułkownik szuka słów, 
gdyż zmarszczył brwi z niezadowoleniem. 

— Nie szukajcie pięknych słów, dajcie żywe 
sylwetki, My już sami jakoś znajdziemy sło- 
WA... 

1 Woropajew zaczął ze wzruszeniem opowia- 
dać o wszystkich, którzy mu byli bliscy: © 
Wiktorze Ogarnowie, Pausowie, Cimbale, o 
Marii Bogdanownie i jej sanatorium dziecię- 
cym, o małżeństwie Podniebiesko, o Gorod- 
cowie, o wszystkich, z którymi marzył o przy 
szłości 

— A mówiliście, że wam ludzie potrzebni 
— z podziwem powiedział Mołotow. — Toż to 
istna wylęgarnia. Wkrótce my sami zaczniemy 
ich zabierać od was... 

Stalin, wracając do stołu, przemówił: 

— Troska o chleb *— to dobrze. To troska 
najważniejsza. Ale winogrona, figi, jabłka też 
są ważne, Powiedzcie temu Gorodcowowi... to 
człowiek wojskoww”, zrozumie, że wy tutaj to 
coś jakby druga linia, jesteście rezerwą. Wcź- 
miemy sie do was, gdy uporamy się ze zbo- 
żem... 

Ożywił się, przypominając sobie rozmowę 
z ogrodnikiem. 

— Ot, ten ogrodnik, czterdzieści piąć lat pra 
cuje, a jeszcze się boi nauki: To, mówi, nie 
pójdzie, tamto, mówi, nie pójdzie. 

Za czców Puszkina bakłażany przywożono 
z Grecji do Odessy jako rza”ki specjał, u my 
piętnaście lat temu zaczęliśmy uprawę pomi- 
dorów w Murmańsku. Bo chcieliśmy — i udało 
się, Należy również aklimatyzować na półno- 
cy winogrona, cytryny i figi. Zapewniano nas, 
że bawełna nic przyjmie się na Kubaniu, na 
Ukrainie, a jednak się przyjęła. Cała rzecz w 
tym. żeby chcieć i dopiąć swego... 


Nr 64. 


Likwidujemy 
słowo „zryw” 
Tylko 
rytmiczność 
produkcji 


może nam zapewnić 


wyloranie | przekraczanie planów 


lany produkcyjne pierwszych 

dwóch miesięcy 1953 r, zosta- 
ły przez zakłady przemysłu bawel- 
nianego z terenu Łodzi i wojewódz- 
twa wykonane z nmadwyżką we 
wszystkich działach. 


Fakt ten jest dowodem, że prze- 
myst bawełniany , wkroczył na 
nowe tory, że rok 1953 będzie tym 
przełomowym rokiem, w którym nie 
tylko zostaną w pełni wykonane za- 
dania planowe, ale odrobione zosta- 
ną również, przynajmniej w pew- 
nym stopniu, zaległości z pierwszej 
połowy planu sześcioletniego. 

Jeszcze w pierwszych dniach sty- 
cznia w niektórych zakładach mwe- 
liśmy stosunkowo niskie wykonanie 
planu, ale mobilizacja załóg i kie- 
rownictwa zakładów pozwoliła na 
ezybkie opanowanie tego załamania 
i spowodowała poprawianie się sytu 
acji na odcinku walki o wykonanie 
planu z dnia na dzień. 

Każda dekada, każda pięciodniów 
ka, a nawet każdy dzień przynosił 
ze sobą lepsze rezultaty i, co najważ 
niejsze, osiągnęliśmy wreszcie coś, 
co można już nazwać pewną, acz- 
kolwiek jeszcze niedostateczną, ryt- 
miką produkcji, 


Jeżeli w styczniu plan tkalni w 
pierwszej pięciodniówce wykona- 
ny był zaledwie w 91,92 proc. i 
dopiero w trzeciej dekadzie pokry 
to niedobory,wynikające z nie- 
wykonania planu w pierwszych 
dniach miesiąca, to w lutym plan 
za pierwsze pięć dni wykonano w 
99,22 proc, a pierwszą dekadę 
zamknięto wynikiem 100,92 
proc. Plan miesięczny lutego zo- 
stał w tkalniach wykonany w 
103,52 proc., a za pierwszych pięć 
dni marca w 103 proc. 

Podobnie kształtuje się  sytua- 
cja w przędzalniach, które w pier 
wszej pięciodniówce marca wyko 
nały: cienka — 106,5 proc. 
ania — 101,98 proc, odpadkowa — 
101,5 proc. 


To są liczby branżowe, liczby do- 
tyczące zakładów /kałego CZPB-Pół- 
noc. Trzeba jednak powiedzieć, że 
za tymi liczbami kryją się jeszcze 
zakłady, których praca pozostawia 
wiele do życzenia i wymaga wydat- 
nego zwiększenia wyśiłków ze stra 
ny kierownictwa zakładów i posz- 
czególnych działów Centralnego Za- 
rządu, ażeby: te nieliczne, na szczęś- 
Cie, zakłady podciągnąć i wyrównać 
linię frontu walki o pian. 

Nie wolno ñam, w obecnej syt 
«ji pozwolić na to, żeby jakiś zaklad 
nie wykonywał planu, zwłaszcza. że 
takich zakładów mamy coraz mniej 
i niewykonanie spowodowane 
jest nie jakimiś obiektywnymi trud 
nościami, lecz brakiem operatywnos- 
ci kierownictwa i niedostateczną pra 
cą dozoru technicznego. 

Dowodów na to. że twierdzenie ta 
kie jest uzasadnione, mamy pod do- 
statkiem, 

Przędzalnie ZPB im. Harnama i 
Armii Ludowej nie wykonały planu 
miesiąca . stycznia. 

Kierownictwo zakładów uparcie 
twierdziło. że plan jest  nierealn. 
Tymczasem w lutym bez jakichxol- 
wiek zasadniczych zmian w plani 
został on przez obie przędzalnie wy 
konany z nadwyżką. 

Trzeba było tylko. żeby przyszli lu 
dzie z zewnatrz i żeby krytycznym 


Mieczysław Mamos 
Dyrektor naczelny 


CZPB — Północ 


okiem popatrzyli na różne braki i 
niedociągnięcia i pokazali, jak je zli 
kwidować. 

W zakładach Im. Harnama czułym 
punktem, wymagającym troskliwej_o- 
pieki kierownictwa, jest oddział przy- 
Gotowawczy, a ściślej mówiąc wrze 
ciennice. Nieznaczny bowiem nawet 
spadek produkcji na tym oddziale po 
woduje postoje w oddziale obrączn:a- 
ków, a więc niewykonanie pianu. 

Tymczasem na tych Wrzeciennicach 
dziesiątki wrzecion było nieczynnych 
zwłaszcza na nocnej zmianie. Na tych 
samych wrzeciennicach notowano dłu 
gie, dochodzące do pół godziny, posto 
je na przełomie zmian. a personel te 
<hniczny, majstrowie uważali ten stan 
za. zupełnie normalny. 

Sytuację pogarszało jeszcze maso- 
we „zrzynanie* niedoprzędu. Mówi 
się oczywiście, że są to tak zwane 
pojedynki, ale jeżeli przejrzeć te ma 
sy zrzynanego niedoprzędu, okaże 
się, że w większości zrzyna się lub 
zrywa dobry niedoprzęd tylko dla- 
tego, że prządki z obrączniaków nie 
uważają za właściwe wyrabiać go 
do końca. Ile się przez to niszczy su 
rowca, ile zmarnuje pracy ludzkiej 
włożonej w wyprodukowanie tego 
niedoprzędu, nie trzeba chyba udo- 
wadniać. 

Przędzalnicy z ZPB im. Marchlew 
skiego, którzy z inicjatywy KD zor- 
ganizowali pomoc dla zakładów im. 
Harnama, wskazali na te wszystkie 
niedociągnięcia. Częściowe tylko ich 
usunięcie spowodowało, że plan wy- 
konano w lutym w 102,3 proc, a wy 
konanie za pierwszą dekadę marca 
wynosi — 100,6 proc. 

A dzieje się to nie tylko w zakła- 
dach im. Harnama. 

Jeżeli w skali całego Centralne- 
go Zarządu można już mówić o 
pewnej rytmice wykonania pla- 
nu, to mamy szereg zakładów, 
które bardzo poważnie odstają i 
w których wykonanie planów w 

poszczególnych dniach wykazuje 
niedopuszczalne wprost wahania. 

Prym pod tym względem wiodą 
ZPB im, Waltera. Plan przędzaia! 
za 15 dni lutego wykonano tu w 


101.2 proc. W czwartej pięciodniów- 


ce, „coś się popsuło“ i w rezultacie | 
plan za 20 dni wykonano tylko w 
98,9 proc. W ostatniej dekadzie wi- 
dzimy znowu zryw przy pracy w go 
dzinach nadliczbowych i miesiąc ze 
staje zamknięty wykonaniem w 100,6 
proc. 

W marcu zaczyna się wszystko od 
początku, bo plan za pierwszą pię- 
ciodniówkę wykonano w 96,9 proc. 

Oprócz tego, w wyniku zastosowa 
nia niewłaściwego surowca spadła 
gwałtownie jakość przędzy. co w kon 
sekwencji odbiło się na wykonywa- 
niu planów w tkalni tych zakiadów. 

Oczywiście nie był to jedyny po- 
wód, ale w każdym razie przyczyni 
się do tego, że tkalnia za dwie deka 
dy osiągnęła 94,2 proc., wykonania i 
dopiero w trzeciej wielkim szturmem 
dobiła się do 101,2 proc, 

Podobnie było w zakładzie 
Harnama, Okrzei, w Łódzki 
ni czy zakładach Kunickiego. 

Obecnie notujemy już pewną po- 
prawę, ale wciąż jeszcze różne „o- 
biektywne* przyczyny powodują ra 
żące różnice w wykonaniu pla- 
nów dziennych. 

Czas z tym skończyć, Kierow- 
nictwa zakładów muszą wreszcie 
zrozumieć, że plan musi być wy- 
konywany każdego dnia, na każdej 
zmianie i na każdej kierow 
nietwo CZ nie może zadowalać się 
tym, że jakoś to idzie w całej bran 
ży, że Centralny Zarząd robi plan, 
ale bić się o to i konsekwentnie da 
żyć do tego, żeby wszystkie zakła 
dy wykonywały swoje zadania 
dzienne, dekadowe i miesięczne 
i w konsekwencji wykonały przed 
terminem płany roczne. 

Mamy wszelkie warunki, aby tego 
dokonać i osiągnięcie tego celu jest 
zasadniczym obowiązkiem każdego 


im. 
Tkal 


pracownika przemysłu bawełniane- 


„Sekretarzu, 


Nauczyła mnie walczyć. 


Historia pouczająca 


Zgubiony kalendarz 


Zadzwonił do mnie znajomy z MOL. 
— Musisz nam pomóc. Przyniesiono do 
nas kalendarzyk... Nie specjalnego, ale 
se względu na Charakter znajdujących 
się w nim notatek kalendarzyk powinien 
jak najszybciej znaleźć się w ręku wla- 


go. 


Na osiedlu mirowskim 


Na warszawskim osiedlu mieszkaniowym 

Mirów, przez które przebić 

den z odcinków trasy 

boty przy budowie nowych bloków miesz 
kainych. 

Na zdjęciu: brygada befoniarska Mieczy- 
sława Bonieckiego pracuje przy budo- 
wie Mirowa. 

CAF — fot. Ostrowski 


Ściciela. A nie ma tu ani nazwiska, ani 
adresu. 

Po kliku minutach miałem kalendarzyk 
w ręku. Już z pierwszych słów zapisków 
wywnioskowałem, że posiadaczem zgu- 
bionego przedmiotu jest jakiś majster, 
kierownik czy szef produkcji z fabryki 
włókienniczej. 

A oto notatki: + 

? STYCZNIA. — Nowy rok zaczął się 
u nas nienadzwyczajnie. Wydajność wy- 
rażnie spada. Kilka maszyn stol z po- 
wodu niewykonania remontu. Ale to 
przecież dopiero pierwsze dni roku | no- 
waro nan... 


Grzegorz T'mof:eiew 
„—Wstępuję do Partii 


Pisze Maria Kol, przodownica 

Z Łodzi z zakładów Marchlewskiego: 
i mnie zaliczaj 

Od dziś do partyjnych szeregów! 


Moj życiorys? Cóż, posłuchacie ... 
Przyszłam na świat w pańskich czworakach 
Żyli w dawnej Polsce bogacze. 

Żylam i ja, córka biedniaka. 


Lecz biła mnie bieda od dziecka. 
Zdawało się, sił nie wystarczy. 
Dopiero kraina radziecka 


Powiadano w fabryce często, 

Że tam wolny kraj zbudowali... 
Swego ojca ja nie pamiętam — 
Mym Ojcem Najdroższym był Stalin. 


Nie czułam się słaba, samotna: 
Jakby Stalin mi dłoń uścisnął, 
Zajrzał w oczy i do robotnic 
Poprowadził bić się o przyszłość. 


Zrozumiałam treść słów: socjalizm, 
Praca, Polska Ludowa, pokój 
Nasłuchiwał z miłością Stalin 
Moich szybkich, radosnych kroków. 


Zrozumiałam: buduje praca. 
Przekroczyłam sto procent pełnych. 
I piękniejszy świat się roztaczał 
Na zakładach z motków bawełny. 


Nagle jakby zerwał ktoś pasmo 

Na maszynach w fabrycznej hali, 

Jakby wszystko zamarło: zgasło 

Wielkie Serce, żyć przestał Stalin 5 


Zacisnęłam usta, nie płacze 
Robotnicza żelazna gwardia... 
Jego Serce w moim kołacze, 
Jego dzielo prowadzi Partia. 


Niech słabością ból nie obarczy: 
Wszystkie siły oddać dla Niego, 
Służyć sprawie, o którą walczył, 
W zwartych musimy szeregach”. 


Kiedy smutek, żal niewymowny, 
Potrzeba nam woli i hartu — 

Ręce takich jak Kol przodownie 
Wzniosą wyżej Twój sztandar, Partio! 


| 
| 
| 


3 LUTEGO. — Planu za styczeń nie wy 
%onaliśmy. W centralnym zarządzie zwró 
cono nam na to uwagę, ale uspokoiiem 
ich. Nie z takich trudności wychodziło 
się obronną ręką. Kto by się przejmo* 
wał już na początku roku? 

6 LUTEGO. — Wydajność nadal spada. 
Na zebraniu roboczym wskazalem na Ko 
mieczność zmobilizowania się do zrywu. 

17 LUTEGO. — Znowu zbesztano nas w 
centralnym zarządzie. Im to dobrze. Sje- 
dzą sobie za biurkami | tylko krytykują. 
Biurokraci, Powiadają, że produkcja u 
nas spada. Ale przecież ważny jest wy- 
nik końcowy — wykonanie planu Focz- 
nego. 

26 LUTEGO, — Jak ten czas szybko le- 
cl. Już niedługo kończy się pierwszy 
kwartał. Okres mobilizacji do zrywu już 
się rozpoczął, Jestem spokojny o wynik, 
choć na razie sytuacja wcale się nie po- 
prawia. 

3 MARCA. — Planu za luty również 
nie wykonaliśmy. Jutro wyjeżdżam na 
tygodniowy urlop. Muszę trochę odpo- 
cząć. Po powrocie zabiorę się na dobre 
do planu. Drugi kwartał musi być wy- 
grany, Nie tylko wykonamy, ale | prze- 
kroczymy plan. 

12 MARCA. — Po powrocie z urlopu 
same zmartwienia, Żaden z oddziałów 
nie wykonuje planu. Człowiek na krok 
nie może się ruszyć, zaraz wszystko leci 
na łeb. Bałaganiarze. Już ja im pokażę, 
jak się pracuje. 

Na tej dacie notatki się urywają. Przej 
rzałem skrupulatnie notes, ale również 
nie znalazłem ani nazwiska, ani nawet 
choćby podpisu. 

Zresztą wcale mi to nie Jest potrzebne 
do tego, żeby ustalić, kim jest właści- 
ciel znalezionego kalendarzyka. 

Uwaga — majstrowie, kierownicy, dy- 
rektorzy z przędzalni cienkoprzędnej Za- 
kladu „A“ ZPB im. Stalina, tkalni ZPB 
im. Okrzei, tkalni ZPB im. Harnama! W 
MOI jest do odebrania kalendarz-notes 
na r. 1953, 

Bo tylko któryś z was mógł go zgubić, 


SKORPION 


PONIEDZIAŁEK, 16 MARCA 

14.10 Audycja dla klas II i IV. 15,30 
Dla dzieci — audycja z cyklu; „Co i jak 
zmajstrujemy". 16.00 „Wszechnica Ra- 
diowa" — wykład z cyklu: „Nauka 0 
Konstytucji PRL“ (I). 16.20 Program lo- 
Kalny 1430 Odpowiedzi „Fali 39". 19.30 
Muzyka | aktualności. 20.00 „Blokada*— 
kol. ode. powieści W. Ketlińskiej. 20.20 
Koncert Krakowskiej Orkiestry |, Chóru 
PR. 21.32 Muzyka taneczna. 22.00 „Wszech 
nica Radiow: wykład z cykl 
nomia polityczna“ (IT). 


TEATRY 


ko- 


Nowy — „Henryk VI na łowach* — 
15.30 1 19; pon. „Henryk VI na łowach" 
m. St. Jaracza — „Pułkownik Foster"— 
14.30, „Dyrektor '— 19, bilety wyprze- 
dane. pon. „Pułkownik Foster" — 19 

Powszechny — nieczynny 

Mały — „Domek trzech dziewcząt 
15.16 1 18.15; pon, nieczynny 

Muzyczny — „Kraina uśmiechu” — 1915 
1 10.15; pon. nieczynny 


„Skarb na pustkowiu" — 14.30 
3 Pon widowisko zamknięte 
Arlekin — „Jaś Szpak" — 1, 15 | 17,30; 


pon, nieczynny 


KINA 


BAŁTYK — Cud w Mediolanie — 14.30, 
16.30, 18.30, 20.30 

GDYNIA — Program filmów dokumen- 
talnych 1 kuluralno-oświatowych — 18, 
19. Diabelska grań — 20. Program dla 
najmłodszych — 11, 12, 13, 15, 16, 17; 
pon, 16, 17 z 

1 MAJA — Pieśń tajgi — 15, 17, 19; pon. 

MŁODA GWARDIA — Akcja B — M, 
16, 18, 20; pon. 16, 18, 20 

MUZA — Przybrana córka — 16, 18, 20; 
pon. W pogoni za sławą — 18, 20 

PIONIER — Sekretarz FRejkomu — 15, 
17, 19; pon. 17, 19 

POLONIA — Cud w Mediolanie — 14, 16, 
18, 20: pon. 16, 18, 20 

PRZEDWIOŚNIE — Niezapomniany rok 
1919 — 16, 18. 20; pon, 18, 20 

REKORD — Edward w opałach — 13, 
14.30, 16, 17.30, 19, 20.30; pon. 16.30, 18, 
20.30 

ROMA — Bajka o śpiącej królewnie — 
program składany — 16, 18, 20; 

SOJUSZ — Daleko od Moskwy — 13, 16, 
17, 19; pon. Baryłeczka — 16,30 

STYLOWY — Nieczynne z powodu re- 
montu 

ŚWIT — Fanfan Tulipan — 16, 16, 20; 
pon. Alarm — 16, 18, 20 

TATRY — Panna bez posagu — 16, 10, 20; 
pon. Fanfan Tulipan — 16, 18, 20 

WISŁA — Chłopcy znad Kranichsee — 
16, 18, 20 

WŁÓKNIARZ — Ditta — 14, 16 
pon. Kurtyna w górę — 16, 1 

WOLNOŚĆ 
14, 16, 19, 20; pon. 

ZACHĘTA — Droga 
pon, 18, 20 


Nocne dyżury aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 
apteki: Piotrkowska 95, Armii Czerwo- 
nej 53, Zgierska 63, Pl. Wolności 2, No- 
wotkt 91, Rzgowska 51, Gdańska 23 1 Al. 
Kościuszki 48. 

Dyżur połoźniezo - ginekologiczny: dziś 
przez calą dobę dyżuruje szpital im, dr 
H, Wolf, ul, Łagiewnicka 34. 

Jutrzejszej nocy dyżurują następujące 

teki: Obr, Stalingradu 15, Pablanick 
208, Jaracza 32, Stalina 50, Wróble 
skiego 54, Kopernika 26. Piotrkowska 57, 
FL Kościelny 8 1 Al, Kościuszki 46, 

Dyżur położniczo-ginekologiczny: jutro 


18, 
| 20 
Grzesznicy bez winy — 
16, 18, 20 
ziei — 16, 18, 20; 


20; 


Jeszcze ściślej 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


powiązać naukę z życiem 


Z obrad ogólnopolskiej 


konterencji profesorów 


wyższych uczelni pedagogicznych 


W dniach 13 i 14 bm. obradowała 
w Łodzi ogólnopolska konferencja 
profesorów wyższych szkół pedago- 
gicznych. W naradzie wzięli udział 
również przedstawiciele KC. PZPR, 
KŁ PZPR, Ministerstwa Oświaty, 


Wielka wystawa 
odbędzie się 

w maji 
w parku helenowskim 


Dorobek przedsiębiorstw usługowych w 
Łodzi jest już woale niemały. Mamy 
punkty usługowe pralnicze, fryzjerskie, 
serownicze czy fotograficzne, z których 
mieszkańcy miasta chętnie korzystają. O- 
czywiście sporo jeszcze jest braków. Nad 
usunieciem ich i zbliżeniem uslug do 
Klienta pracuje obecnie związek branżo- 
wy usług różnych, 

W związku z tym, chcąc dokonać 
pewnego podsumowania dotych- 
czasowego okresu pracy, związek 
branżowy usług różnych organizu- 
je w maju wielką wystawę w He- 


Będą reprezentowane wszystkie 
działy  uslugowości, We wzorcowych 
punktach usługowych klienci będą się 


ostrzyc, sfotografować lub dać u- 
do zacerowania, podając równo: 
cześnie swe uwagi dotyczące pracy da. 
nego dzłaln, Wystawa będzie połączona 
x atrakcjami, jak występy artystów 1 
koncerty, (2) 


„Wesołe kumoszki" 
w Teatrze im. Jaracza 


Dnia 18 marca wchodzi na afisz Teatru 
im, Jaracza komedia Szekspira „Wesołe 
kumoszki z Windsoru“. 

W uroczej tej sztuce ujrzymy Stani- 
sława Łapińskiego w rol Falstaifa, Zo- 


fig Ankwicz | Marię Kozlerską — w ro- 
lach kumoszek — 1 innych. 
Sztukę reżyseruje 


Ryszard Ordyński. 
ki 


Wydziału Oświaty Prezydium Rady 
Narodowej m. Łodzi i in. 

W ciągu dwóch dni wykładowcy 
PWSP dyskutowali nad jeszcze Ści- 
Ślejszym powiązaniem teorii z prak- 
tyką, nauki z życiem. 

Po wysłuchaniu referatu prof. Koj 
rańskiego na temat „Doświadczenia 
w dziedzinie kształcenia nauczyciela 
fizyki z punktu widzenia zadań nau 
czania politechnicznego", uczestnicy 
konferencji zwiędzil; pracownie: fi 
zyczną i techniczną oraz warsztat 
mechaniczny PWSP w Łodzi. 

Uczelnia ta bowiem może się po- 
szczycić doskonałymi wynikami w 
dziedzinie politechnicznego przygo- 
towania młodych nauczycieli do pra- 
cy. Jako pierwsza tego typu w Pol- 
sce już w 1950 roku zorganizowała 
pracownie, w których studenci uczą 
się wykonywać przyrządy potrzębne 
do ćwiczeń. 


Stacja telewizyjna 
w Łodzi 

zacznie działać 
już we wrześniu 


Już od dłuższego czasu kilkunastu 
członków LPŻ pracuje nad zmonto 
waniem pierwszej w Łodzi doświad- 
czalnej stacji telewizyjnej. Praca 
ich jest trudna — zdobywają oni na 
wykładach podstawowe wiadomoś- 
ci teoretyczne, a jednocześnie przy 
gotowują poszczególne części do 
montażu. 

Budowę stacji zakończy się praw- 
dopódobnie już w lipcu, a we wrze- 
śniu nadane zostaną pierwsze obra- 
zy. Stacja ta oczywiście będzie mia- 
ła jedynie charakter więć trec e 

(u) 


Pracownicy poszukiwani 


Modelarzy, monterów na samoprząśnice 
wózkowe (selfakťory) i monterów na 
zespoły zgrzebne przyjmą od zarsz Zgier 
skie Zakłady Remortu Maszyn Przem, 
Włókienniczego w Zgierzu, ul, Dąbrow- 
skiego 15-17, Zgłoszenia przyjmuje oso+ 
biscle dział pęrsonalny, 583-K 


Tkaczy, fkaczki, pomagaczki na tkalnię 
i przędzalnię, uezniów(ce) na tkalnię o- 
raz robotników nie wykwalitikowanych 
zatrudnią natychmiast Zakłady Przemy« 
słu Bawełnianego im. R. Luksemburg 
Łódź, ul. Piotrkowska 276. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje dział personalny. „, 


Hafciarki wysoko wykwalifikowane zatrud 
ni spółdzieinia „Rękodzieło Artystyczne" 
w Łodzi, ul. Więckowskiego 1. Zgłosze- 


nia przyjmuje referat personalny. 887-K 


Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 
Termometrów 
1 Sprzętu Laboratoryjnego 


wykwalifikowanych księgowych, st. księ 
gowych i kosztowców ze znajomością 
RPK zatrudnią od zaraz Zakłady Przę- 
mysłu Dziewiarskiego lm. W. Głażewa 
kiego w Łodzi, ul, Krzemieniecka 2, 
Zgłoszenia osobiste w godzinach od b 
do 17. 1704-16 


i FARBIARNIE 
W ŁODZI, 

ul. Cz. Hutora 34a, 

tel. 123.08 i 149-34 


komunikują, że z dniem 1 stycz- 
nia 1953 r. przejęły działalność 
byłych Spółdzielczych Zakładów 
Pralni Chemicznych i Farbiarni. 
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Słaby poziom finałów 


Mistrzostwa Łodzi w boksie 
| na rok 1953 


w sobotę odbyły się 
w hali na Widzewie 
nałowe spotkania o Indy 
widuain: mistrzostwa Ło 
dzi w boksie. 

Zawody stały na stos 
sunkowo słabym porlo. 
mie. a jedyny wyjątek 
stanowił pojedynek mór 
wowców, w którym Sza: 
iski po najładniejszej 
Walce dnia wygrał na 
punkty z Cozasiem, 

Żle się stało. że w fi- 


natach zamiast  dziesię- 
ciu walk „ozegrano tyl- 
ko siedem, ponieważ mia. 
ły miejsce aż trzy walkę 


weny, 
fe wszystkich rozes 
granych spotkaniach 
zwyciężyli. faworyci, 
oto wyniki tęchnicz 
ne spotkań: 
W wadze muszej ANIE 


LAK wygrał na punkty 
z Różyckim po staboj 
walce: w koqućlej KẸ- 


Po ośmiu rundach... 


Wielki sukces Baleerowskiego 


Autorem wielkiej nies 


podzianki w VIII rundzie 
szachowych mistrzostw 
Łodzi jest  zonzłoroczny 
mistrz Polski Juniorów, 
Balcerowski. Nikt nie 
przypuszczał, żeby tan 


szachista, który tak sła- 
bo wystartował (ma Już 
na swym koncie 5 pora- 
żew). mógł wygrać z Ga- 
dalińskim, A jednak st 
ło się — Gadaliński prze 
grał. 

W pozostałych partiach 
Szymański! wygrał æ za 
klewiczem, Piechota z 
Niewiadomskim, Regedziń 
ski ze Stępniem | Kładnie 
ki z Najdekierem. Pozo- 
stałe partie odłożono. 


Pływac: 
AŻS (Lódź) 
pokonali kolegów 


ze Stalinogrodu 


Na pływalpi MOK od- 
był się mecz o uchar 
AZ5 między akademika- 
mi Łodzi i Stalinogro- 
du, 

Wysokie _ zwycięstwo 
odnieśli" piywacy Łodzi 
101;59, W meczu pilki 
wodnej zwycjoży!i takte 
łodzianie 10:4 ( z 
lepszych wyników zano: 
towaliśmy czas Fabla- 
nowskiego (Łódź) w bia: 
gu na 100 m st. grzb. — 
1,199 i  Gutkowskiego 
(Łódź) na 400 m st, dow. 
5,298. 


150 kling 
startuje 


w mistrzostwach Polski 


w dniach 17 — 22 bm. 
odbędą się w Warszawi: 


Po VIII rundzie w czo 
łówce tabeli | nastąpily 
duże zmiany. Na pierw: 
sze miejsce ponownie wy 
sunął Szymański 
przed Piechotą i G, $Za: 

iro (który pauzował), 
aczmarkiem | Regedziń 
skim. W poniedziałek, 
wtorek | środe przyszła 


go tygodnia orbęda się 
dogrywki partii /odłożo- 
nych. 


CERSKI zdobył punkty 
wa Oem, ia 
czyka lekarz nię dopu:- 
cit da walki. 3 

W piórkowej SZAŁIŃ- 
SKI pokonał Cozasia. 


W wadze lekkiej STA- 
NIKOWSKI wygrał z Sy, 
kułą przez t k. o. w 
drugim starciu; w. lekko- 
półśredniej  KAWCZY M- 
SKL pokonal ma punkty 
KAZIMERCZAKA li w 
półśredniej | KAZIMIER- 
CZAK II zdobył tytuł mi 
strzą walkower gdyz 
Kałużny miał nadwagę. 

Niespodzianką to- 
miast było pokonanie te 
goż mistrza w spotkan'u 
towarzyskim przez KA- 
ŁUŻNEGO, 

W wadze lekko - ded 
niej JACHNIK wypunięto 
wał Hazegoi w środnioj 
TOMCZYK | wygrał na 
punkty z Lisiaklom: w 
półciężkiej GIERAGA wy 
grał z Walaszczykiem nia 
Jednoqłośnie na punkty; 
wreszcie w wadze ciè- 
kiej JASKÓŁA zdobył po 
nownie tytuł mistrza tọ- 

'owerem, 


Na nich padł wybór 


Sekcja siatkówki GKKF 
ustaliła składy grup re- 
prezentacyjnych siatka- 
rek | slatkarzy. Składy 
przedstawiają się nastę- 
pująco: 

KOBIETY — Hajeców- 
na, Szczawińska, Zakol- 
ska (AZS - AWF) Fiqwor 
(AZS Kraków), Tomaszew 
ska, Kurtz, Pogorz 
ska Walsyną (Kolejarz 
Gdańsk), Zarzycka, Woje 
wódzka, Zielniok, Wytry- 
kowska” (Spójnia Warsza- 


wa), Zakrzewska, Hot 
moki (Unia Łódź), Zi 
bówna (Gwardia Wro 


ław), Tumidajewicz (Gwar 
dia Kraków). 


Trzy dni przygotowań 
do meczu bobsleistów 


Polska — NRD 


W dniach 17—19 bm. 
odbędą się w Karpaczu 
międzynarodowe zawody 


bobstejowe z udzialem 
czołowych zawodników 
Polski | NAD. 


MĘŻCZYŹNI: = Wie- 
ciał, Wolucha, Szuppi 
Flont, Poleszczuk, Radom 
ski, Jóżwiak (AZS War- 
szawa), Janczewski (AZS 
Łódź), Łoszcz,  Pindalski 
(Gwardia Warszawa), Ant 
czak, Czerski, (Gwórdia 
Wrocław), Schlif (Gwar- 
dla Gdańsk), Policewicz, 
Skoczylas (CWKS), Szolo- 
micki (Spójnia Szczecin). 


Spójnia — Kadra 
Jak. wypadnie 
egzamin koszykarzy? 


Łódzka Spólnia zdecy: 
ję wreszcle na 
Już dawna pro 
dmłodzia skład 
swej drużyny koszyków: 
ki męskiej. Miejmy na- 
dzieję, że młodzież wnio 
sia do zespolu wiele no- 
wych walorów, a przede 
wszystkim szybkość, któ 
rej mu tak brakowało. 

Dzisiejsze zawody z 
łódzką będą dia 
Spójni dobrym ` eqzami 
nem. Wykażą nam rów- 
postępy poczy 


od godz, 8 do 20 dyżuruje szpital im. dr 
Madurowicza, ul. Krzemieniecka 5, od 
godz, 20 do a szpital im, Curte- 
Skłodowskiej, ul. Curie-Skłodowskiej 15. 
Red. Naczelny: E, Króniewicz 

Adres Redakcji: Łódź, Piotrkowska 102a 
Tel: 112-60, 223-05, 129-13, 137-47, 10: 
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w Łodzi, 


Pokazywała się ludziom, wdrapywała na 
półki, musiała dbać o swój wygląd. Or- 
nochowa nie miała wyręki z córek, Była 
to pogodna, pracowita kobieta. Znała am- 
bicje męża, który przywiązywał do przy- 
szłości dziewczyn wielką wagę. Ornoch 
był zazdrosny o poważanie i stanowisko 
wśród ludzi. Sam, stary fachowiec, cieszą 
cy się szacunkiem pośród robotników, wy 
magał dla córek takiego samego uznania, 
tym bardziej, że ładne to były dziewczyny. 
Jeszcze Leośka jak Leośka, ona zawsze 
pozostawała trochę w cieniu, ‘ale Jóźka 
była dumą ojcowską. Ponieważ jednak 
nie wiodło im się zbyt dobrze, a córki do- 
piero niedawno zaczęły zarabiać, więc 
też ciężar całej roboty domowej nieznacz- 
nie przesuwał się na barki chuderlawej 
spracowanej Ornochowej, Józef był z te- 
go nawet zadowolony. Żonę kochał, ale 
niezbyt chętnie wysuwał na Światło dzien 
ne; była ustępliwa, zgodna, jakoś nie pa- 
sowałs do tei dufnej w. siebie rodziny, 


uruchamia z 
punkt Usługowy 

nr 84-86, fel. 208-33. 
Wyżej wymieniony punkt przyjmować 
będzie do naprawy wszelkiego rodzaju 
termometry oraz sprzęt techniczno- 


„TERMOMETR“ 
ul. Kilińskiego 78, tel. 111-56 


dniem 16.111. 1953 r, 
przy ul, Nawrot 


698-K 


laboratoryjny 


Ornochowa rozlewała barszcz. Z jednej 
strony stołu Leośka poruszała się ślamazar 
me z oczami zaczerwienionymi lekko od 
placzu, z drugiej Jóźka rozpłaszczała swój 
rozrośnięty biust na ceracie. Zalatywało 
od niej mdłą perfumą. Po trzech łyżkach 
Ornoch przerwał milczenie. Spojrzał rwar 
do na córki i oznajmił nie bez ukrytej z'o 
śliwości w głosie: 


— Biorą się za tych bumelaatów i u 
nas. Nareszcie przyszedł czas wycisnąć 
wrzody. Przymknęli Minorskiego, Gołę- 
bia, Markowskiego i tego... waszego Leo- 
na. 


— Przymknęli? Kto? — spytała cicho 
Ornochowa, 

— Jak to kto? UB. Przemycali dolary, 
cwaniaki! — wzbierał w nim gniew, o- 
czy zaświeciły, poruszył ciężką ręką na 
wykruszonej ceracie, 

Leośka nie odezwała się, tylko usta za- 
drgały jej lekko, ale zaraz opuściła po- 


W.w. zakłąd wykonuje usługi z 
zakresu 


pralnictwa garderoby, bielizny, 
firanek oraz prania i farbo- 
wania tkanin i przędzy, 


MIEJSKIE PRALNIE 


imdywidualne szermier- 
cze mistrzostwa Polski, 


Żawodnicy NRO przy. 
Jeżdżają do Karpacza w 


Do turnieju zgłoszono 0- godz, 18,30. W Spójni 
pro hy sli ad NETTER bart” grać będą: — Michalak, 
zawodniczek z olimpijczy Polacy przygotowywać Przywarski, Płoszewski, 
kami: Zabłockim, Pawłow się będą do żawodów na Chrzanowski, Pawlak, 
skim, Rydzem, ' Krajew- Jsdniowym obozie, który parele Jaskółowski, 
skim U Włodarczykową papon SĄ bm, Wingaz Płachaciński | 
na czele. irpaczu. cza £ 
Mistrzostwa odbywać sie ustali się skład ob. Przywarski il, a w ka- 
860-K || sie będą w sali MPK przy sad, które reprezentować drze — wiadomo, najlep 
ul. Młynarskiej 2. będą barwy Polski, si koszykarze Łodzi. 
m 


wieki pod ciężkim spojrzeniem ojca. Jóż- 
ka zacisnęła zęby. 

— Dobrze, że go szlag trafił! Za moją 
krzywdę!... 

Stara Ornochowa westchnęła niedosły- 
szalnie: 

— Bóg go pokarał. 


=) = 


Ornoch należał do tych, którzy pierwsi 
dostali mieszkania na Pohulance. Jeszcze 
nie zdecydowano wówczas, że tam pow- 
stanie kolonia stoczniowców. Domy były 
w większości zniszczone, to, co ocalało, 
wymagało remontu. Kwestia mieszkań po 
zostawała najboleśniejszym zagadnieniem 
w ciągu całych pięciu lat rozbudowy sto- 
czni. W miarę rozszerzania robót napły- 
wali wciąż nowi ludzie i sprawa nie posu- 
wała się ani o krok w kierunku rozwią- 
zania. Było kilku magnatów, jak Markow 
ski, którzy pierwsi wyłapali, co zostało do 
złapania, a reszta gnieździła się w bara- 
kach, w ruinach, gdzie się dało. Obiecy- 
wano, obiecywano, ale praca nie mogła 
czekać, Któregoś dnia Ornoch zgadał się 
z Leonem. Leon wyglądał jakoś żałośnie 
w _przykrórkim płaszczyku, brudny; 
śnieg srebrzył się na czarnych igiełkach 
nieogolonej brody. 

— Połapali, psia krew, wyszabrowali, 
co się dało! Kto pierwszy, ten lepszy, a 
reszta nikogo nie obchodzi! Mieszkaj na ; 


We 


dworcu!... — wymyślał Leon. 
Francji zupełnie inny naród! 

Leon w tym czasie psioczył często na 
stosunki panujące w ojczyźnie. 

— Komunista, jeden z drugim, a tylko 
szafy pilnuje!. | 

— A ty gdzie mieszkasz? — pytał go 
Ornoch, kiedy wracali z roboty. 

— W knajpie mieszkam! — wybuch- 
nął Leon. — Jak mi się sufit na łeb zawa- 
lil, to gdzie mam siedzieć? — 

Było to w styczniu. Zima wypadła wy 
jątkowo mroźna. Nocą zaspy zawiewały 
tory i przyjezdni z Tczewa spóźniali się 
do pracy. b 

Ornoch pogadał z Paliwodą. 

— Szczepan! U was tylko dwie osoby. 
Staśka nie ma. Izbę macie dużą. Weźcie 
go tymczasem do siebie. 

Paliwoda nie dał się złapać. 

— Niech się nareszcie nim zajmą! 


tlumaczył. — Dlaczego ja? Ja mam je- 
den pokój, jeszcze za dużo? 
— Człowiek przyjechał z Zachodu. 


Wstyd słuchać, jak wygaduje — powta- 
rzał Ornoch. ` 

— To przyjm go do siebie, Masz dwie 
izby — wykręcał się Paliwoda. 
„,— No i co? Z dziewczynami go poło- 


żę? 
1D. c. n.) _ 


Nr EF s — 


«I nie wiesz kiedy 
wpadniesz w,„pułapkę” 


„Reperowane" ulice 
trzeba jeszcze raz naprawić... ` 


Idąe ulicami Łodzi łatwo można | 
poznać, nawet w nocy na gorzej 0- 
świetlonych ulicach — gdzie zakł- 
dano rury kanalizacyjne, przewody 
gazowe czy kabie telefoniczne. 

Np. odcinek ul. Wólczańskiej od 
zajezdni PKS do ul. Świerczewskie- 
go przypomina z wyglądu panoramę | 
Tatr, no a jedzie się po nim jak po | 
najgorszej górskiej ścieżynie, 

Na ul. Ogrodowej przy domach w 
pobliżu zakładów im. Marchiewskie 
go zakładali kanalizację robotnicy, 
którzy zasypawszy wykopane rowy 
na jezdni, pozostawili sporo głębo- 
kich dołów i wysokich wzniesień. 

Z chwilą zapadnięcia zmroku nie 
spotka się żywej duszy na ml. Zielo- 
nej od Żeromskiego w dół, To nie 
znaczy, że mieszkańcy tamtej okoli 
cy chodzą spać „razem z kurami*. 
Nie, po prostu wolą nakładać dn 
gi, by nie połamać sobie nóg na „re 
perowanej" przed kilku miesiącami 
ulicy, 

Podobnie przedstawia się sytuacja 
na ul. Sienkiewicza, Narutowicza i 
Sterlinga, bo zakładali na nich ka- 
ble robotnicy z Przedsiębiorstwa Ro 
bót Telekomunikacyjnych no i, jal 
to się często zdarza, pozostawili ul. 
cg w pożałowania godnym stanie, 

Przykładów takich można by 

przytaczać wiele. Świadczą one 0 
karygodnym niedbalstwie cechują 
cym niektóre instytucje. 
Prezydium Rady Narodowej m. 

Łodzi nie mogło tolerować dłużej 
takiego stanu rzeczy, Do 26 instytu- 
cji, prowadzących roboty ziemne na 
ulicach łódzkich, wystosowano pis- 
ma w tej sprawie. 

Poszczególne instytucje — stwier 
dza się w wymienionym piśmie — 
powinny kontrolować, w jaki spo 
sób zreperowano nawierzchnię po 
przeprowadzeniu robót ziemnych. 
Pismo zaleca natychmiastowe usu 
nięcie wszystkich nierówności na 
jezdniach i zasypanie dołów szla- 
ką. Po nadejściu odwilży należy 
natychmiast zabrukować jezdnie 
1 polożyć na chodnikach zdjęte pły 


Prezydium Rady Narodowej bę- 
dzie karać grzywnami kierowników 
odpowiedzialnych za złe wykonanie 
napraw. W wypadku stwierdzenia ja 
skrawego niedbalstwa — staną oni 
przed sądem, 

Oddział Drogowy Rady  Narodo- 
wej wyznaczył termin wykonania 
tych napraw do 1 kwietnia, 


kierowniczce sklepu MRD nr 943 
no upomnienia z adnotacją w a% 
personalnych | ostrzeżeniem, że w 


wypadku powtórzenia się tego radzalu 
wykroczeń. jak: niedopuszczalne wstrzy 
manie sprzedaży masła 
książki zażaleń 
z pracy. 


czy odmowa 
zostanie 


wyda 
zwolniona 


w: zka do Warszawy na specjalne 
przedstawienie „Lalki“ odwołana w dniu 
38 bm. odjedzie z Łodzi w niedzielę, 22 
marca, o godz. 7 rano z dworca Łódź- 
Choiny. 

Otrzymane bilety do Teatru Polskiego 
zachowują swą ważność, natomiast kole- 


===" EXPRESS ILUSTROWANY" T. 


Zarządzenie to powinno zmienić 
radykalnie dotychczasowy styl pra 
cy instytucji prowadzących roboty 
ziemne, m. in. Elektrowni Łódz- 
kiej, Zakładu Budowy Sieci i Sta- 
cji Elektrycznych, „Elektromonia- 
žu“, Przedsiębiorstwa Robót Tele- 
komunikacyjnych i innych. i 

u) 


Po przeczyłaniu 
takiego listu 


łodzianie 
muszą się zarum 'en:ć. 


Tym razem o Łodzi napidała... po- 
znanianka — ob. Pelagia Stoińska. 
A że list jest ciekawy i pouczażący, 
proponujemy Czytelnikom łódzkim 
zapoznać się z jego treścią im. wy- 
ciągnąć odpowiednie wnioski, 


„Jestem obecnie stałą mieszkanką 
Poznania, Korzystając jednak z mrio- 
pu, postanowiłam spędzić kilka dni w 
moim rodzinnym mieście — Łodzi. 

Już wysiadając z pociągu, z przyjom- 
mością stwierdziłam, że wygląd Dwor- 
ca Kaliskiego zmienil się znacznie na 
lepsze.  Zaimponowały mi np. tunele, 
których jeszcze nie tak dawno nie bylo. 

Postanowiłam zwiedzić również śród- 
mieście, o przebudowie którego słysza- 
łam tak wiele. Tutaj spotkała ranie 
przykra niespodzianka, Śliczna jest u- 
lica Narutowicza z radiostacją, Untwer- 
syletem, gmachem sądów, ale jest przy 
niej również Filharmonia, której wy- 
gląd zewnętrzny przypomina dawną 
czynszową chałupę. Dalej — przy tejże 
ulicy pod nr 10 stol na wpół rozwalony 
plot z wnękami, w których niegdyś 


widocznie byly! gabloty reklamowe. 
Teraz gromadzą się tam odpadki i 
brus 


Płot przylega do jakiejś drewnianej 
budy, będącej czymś pośrednim mię- 
dzy sklepem a straganem z rurą Od 
leca wychodzącą na ulicę. Płot ten, 
Jak styszalam od stalych miieszkańców 
Łodzi, mial być podobno rozebrany. 
Ale.. wciąż jeszcze stol, szpecąe wy- 
gid ulicy. 

Mieszkańcy naszego miasta wstydzi- 
lby się takiego wyglądu ulicy i sami 
rozebraltby tę wątpliwą ozdobę, a w 
miejsce tego zrobiliby piękny zieleniec. 


Dlaczego w Łodzi wszyscy prze- 
chodzą obok tego obojętnie? 

Przykro, że trzeba czekać, aż ktoś 
z innego miasta przyjedzie, by wy- 
tknąć łodzianom niedbalstwo i brak 
poczucia estetyki. Najwyższy już 
czas, by ktoś zajął się doprowadze- 
niem do porządku obiektów oszpe- 
cających 


Miejsca sq 
—nie ma chętnych. 
A co robią 
rady zakładowe? 


jeszcze komuś dziś 
trumaczyć, że najlepszą formą odpo- 
czynku w czasie urlopu są wczesy? 
Wydawałoby się, 
wiedzą. A jednak. 
Referat wczasów pracowniczych 
przy ORZZ podaje, że w lutym na za 
planowanych ierowań dla Związ 
ku Zaw. Leśników wykorzystano za 
ledwie... 3 skierowania, Związex Pra 
Rolnych miał do dyspozy 
cji 16 miejsc, a wykorzystał tylko 7. 
Zaś włókniarze z zapiancwanych 544 
skierówań pobrali tylko 284 

Kto za to ponosi winę? 

Przede wszystkim rady zakładowe, 
które nie wyciągają wnio 
świadczeń ubiegłych mies 
bo proponują ludziom nieodpowied- 
ie dla nich miejsca albo zbyt późno 
formują o skierowaniach do tai 
a takich miejscowości wypoczynkc- 
wych, 

Wiele osób rezygnuje też z wyjaz 
du po prostu przez nieświadomość, 
<rępując się rp. brakiem ekwipunku 
sportowego, który przecież można 
wypożyczać we wszystkich domach 
wczasowych. 


Rady zakładowe I mężowie zaufa- 
nia powinni szerzej zająć się pracą 
uświadamiającą wśród robotników, 
powinni ułatwiać i pomagać w wy 
borze miejscowości. Bo miejsca cze 
kają i szkoda, aby byly nie wykorzy 
stywane, (2) 


* i 


gano prosto z butelki, 
le nie był to płyn z sieci 


3, STR. 5. 


na 
schodowej 


Bary samoobsłu 
gowe cieszą się 
dużym powodze= 
niem, W Łodzi 
mamy już szereg 
takich zakładów 
gastronomicznych, 
w których konsum 
menci bez pomocy 
kelnera odbierają 
z bufetu czy to por 
cję nóżek w gala- 
recie, bigos, zrazi- 
ki na gorąco, 
względnie w barze 
mlecznym — ku= 
bek mleka i kanap 
kę — słowem ob- 
sługują się sami, 

Dwaj obywatele, 
Których widzicie 
na zdjęciu, posta- 
nowili stworzyć 
bar samoobsługo- 
wy „wyższego ty- 
pu*, żeby absolut- 
nie nikogo nie ab- 
sorbować swoją 
osobą. 

W tym celu u- 
dali się na ulicę 
Zieloną 6, gdzie 


schodowej u rządzili sobie bufet. Talerzyki zastąpił 
a kięliszki — te okazały się zbyteczne, gdyż pocią- 


wodociągowej, leczz „wódkocią- 


Mamy nadzieję, że po obejrzeniu swych podobizn' w gazecie, obydwaj 
ił 


„wynalazcy“ 
I w ogóle z pi 
nikomu nic dobrego nie data. 


ygnują ną p 


z tego rodzaju „samoobsługi”, 


a wódkj, która poza utratą zdrowia i pieniędzy jeszcze 


(och.) 


Przemysł terenowy 


produkuje coraz więcej 


tapczanów i artykułów 


Łodzianie lubią uzupełniać umeblo- 
wanie swych mieszkań zegarami 
szafkowymi. Niestety jednak zega- 
rew takich produkowało dotychczas 
niewiele, bo fabryki mebli nie wyra- 
biały. szafek do zegarów. 

Obecnie więc produkcję szafek 
do zegarów podejmuje przemysł te- 
renowy. Przemysł ten dostarczy 
również dla Łodzi dodatkową ilość 
sprzętu piekarskiego oraz przedmio- 
tów gospodarstwa domowego, jak 
skrzynki do węgla, deski do pra- 
sowania, deski do mięsa itp. d 

W drugim półroczu przemysł te- 


renowy rozpocznie produkcję tap- 
czanów i większych ilości kreden- 
sów kuchennych, taborecików i 
składanych krzesełek dla dzieci. 


Wyidą sobie naprzeciw... 


Budowniczowie rurociągu 


zwycięsko zmagają 

Na kapryśną pogodę chyba najwię 
cej powodów do narzekania mają ro 
botnicy, pracujący przy budowie ru 
rociągu Łódź — Pilica, 

Bo wyobraźcie sobie taką sytua- 
cję. Wykop jest już gotowy, tylko 
kłaść rury, a tu nagle spada ob: 
śnieg, po nim przychodzi ciepły 
wiatr i płynąca strumieniami woda 
wdziera się do wykopu, zalewa go 
i zasypuje ziemią. Cała robota na 
nie i wszystko trzeba zaczynać od 
nawa, 

Sytuacja skomplikowana jeszcze 
o tyle, że brygady kopaczy i monte- 


rów zeszły już ną niżej położone te | t 


reny, na których wykop w czasie 


jowe karty uczestnictwa należy przestem 
plować w „Orbisi do dnia % bm. 


takich zalewów zamienia się w rów 


się z trudnościami 
odwadniający dla całej okolicy. 

Oczywiście, takie przeszkody nie 
mogły pozostać bez wpływu na tok 
robót. Plan w lutym nie został wy- 
konany.  Budowniczowie rurociągu 
zakasałi jednak rękawy, zmagając 


y |się z trudnościami. 


Roboty postępują coraz lepiej 
i to po obu stronach trasy rurocią- 
gu. W końcu maja, względnie w po 
czątkach czerwca br. na spotkanie 


łódzkim brygadom wyjdą brygady 
robiące 


od strony Pilicy, również 


Dobra woda coraz bardziej zbliża 


się do Łodzi. (0) 


gospodarstwa domowego 


W trosce o zdrowie 
ludności wiejskiej 
Szereg ośrodków 


powstane w woj. łódzkim 


W sobotę, 14 bm, odbyla się w sali 
Woj. Rady Narodowej narada robocza 
aktywu slużby zdrowia z terenu woje- 
wództwa łódzkiego, poświęcona podsu- 
msowaniu rocznej pracy. 

Lecznictwo otwarte udzieliło w uble- 
giym roku o 18 procent więcej porad le- 
karskich niż w roku 1951, 

Na terenie województwa przybyły w 
tym czasie 4 nowe wlejskie ośrodki zdro- 
wia: w Jeżowie, Sekursku, Kamieńsku | 
Szymkowicach, Obecnie więc działa 36 


takich ośrodków, ponadto istnieje 21 o- 
środków, oNstugujących spółdzielnie pro 
dukcyjne. W sumie udzieliły one 374.870 


porad. 
Jest to jednak liczba jeszcze niedosta- 
teczna. W związku z tym wydział zdro- 
wia Woj. RN postanowił w najbliższej 
przyszłości uruchomić wiele nowych o- 


środków wiejskich, zwłaszcza we wschod 


nich rejonach powiatu radomszczańskie- 
o, 


zo. 
Poloży się również nacisk na dalszy 
rozwój lecznictwa zamkniętego. M. in. 
uruchomi się szpitale w Sieradzu i Wie- 
tuniu, (mg) 


Pyłolnii 


Gdzie odrabiać lekcje? 


Mieliśmy internat w domu nr 210 
przy ul. Piotrkowskiej. Komisja 
orzekła, że stropy grożą zawale- 
niem. Zlecono spółdzielni pracy 
„Twórczość" przeprowadzenie re- 
montu, który jednak przebiega żół- 
wim tempem. 

— Nie mamy desek! — oświadczył 
nam jedyny robotnik, zatrudniony 
obecnie przy remoncie. 

A my nie mamy ani gdzie się 
uczyć, ani gdzie odpocząć. Wsiedló- 
no nas do internatu przy ul. Piotr- 
kowskiej 266 i nocujemy tam w 
świetlicy. Grupa nasza ze Szkoly 
Metalowo-Odlewniczej liczy 48 osób. 
Połowa z nas kończy już szkołę, 
Obawiamy się, że będziemy mieli 
zmarnowany III okres, 


Prosimy o skuteczną interwencję, 
Samorząd 


przy Internacie TPW-MPL 
Łódź, ul. Piotrkowska 21 


„Ofwarte drzwi” ne wyższych uczelniach 


pomogą w wyborze kierunku studiów 


„iż ponad 600 uczniów zwiedziło zakłądy naukowe 


Już niewiele czasu dzieli “ mło- 
dzież ostatnich klas szkół średnich 
od egzaminów dojrzałości, a co za 
tym idzie — rozpoczęcia pracy wzglę 
dnie studiów na wyższych uczel- 


niach. Chłopcy i dziewczęta kończą- 
cy szkołę średnią nie wiedzą często, 
jaki wybrać kierunek studiów. W sa 
mej Łodzi znajduje się przecież kil 
ka wyższych uczelni, 

Aby zapoznać maturzystów dokła 
Idniej z warunkami studiów, na czte 
rech uczelniach trwają obecnie tzw, 
„dni twartych drzwi”, W czasie tych 
„dni* młodzież z Łodzi i wojewódz 
twa zwiedza uczelnie, pracownie i 
laboratoria, poznając pracę studen- 
tów, co ułatwia wybór kierunku stu 
diów. 

„Dni otwartych drzwi“ trwają o- 
becnie na Politechnice Łódzkiej, Uni 
wersytecie, Wyższej Szkole Ekonomi 
cznej i Państwowej Wyższej Szkole 


Pedagogicznej. Uczelnie te zwiedzi- 
ło już ponad 600 uczniów z woje- 
wództwa łódzkiego, którzy byli obe 


cni na wykładach i przy pracy w la. 

boratoriach. Obecnie uczelnie te zwie 

dzają uczniowie ze szkół łódzkich, 
Jednocześnie do klas jedenastych 


WICEK: — I co powiesz, Jasiu? | WICEK: — Myślę, że majbardziej| JAŚ: — Już wiem! Niech mi panj JAŚ: — I nie mi nie możecie do- |chodzą obecnie czwórki pracowni- 
Co cię przywiodło tak wcześnie? | byś ucieszył swą matkę dobrą nau- | coś namalujel.. Mama się ucieszy. | radzić? ków naukowych z tych czterech u- 
JAŚ: — Jutro są urodziny mojej | ką... 4 WACEK: — Nie, chłopcze. Gdy | WACEK: — Chyba nie brak óka-|czelni i rozmawiają z uczniami o 
mamy. Chciałem was poprosić, że- | JAS: — To już załatwione. Pro- | ja namaluję to nie będzie prezent zji do zrobienia przyjemności swej |studiach, informując ich o wa- 
byście mi poradzili, jaką jej sprawić | szę, oto moje świadectwo ze szkoły E ciebie. ale ode mnie. A twojej |matce. Pomyśl tylko trochę, a na|runkach. Na wszystkich uczelniach 


WACEK: — Same bardzo dobre | mamie zależy na czymś od ciebie. 


si dobre, Brawo, chłopcze! 


pewno sam wpadniesz na dobry po- 
(D c n.) 


zorganizowano także dla maturzy- 


tu) 


przyjemność.. 


| myśł... stów punkty informacyjne, 


Horacy Safrin 


Fraszki monetarne 
O zbrojeniach 


imperialistów 


Choć wydatkują grube miliardy 
funtów, drachm. franków. 

„miękkich” i „twardyc 
by uratować prestiż Zachodu — 
szkoda zachodu! 


O rachubach Adenauera 


Nie wiem, na co obecnie 
liczy stary pryk ów. 

Wiem natomiast, co 
trzydzieści srebrników, 


liczy: 
Ze wspomnień 
o Marku Twainie 


Młody Marek Twain został ucz- 
niem w drukarni. Oddano go pod 
opiekę starego majstra. Irlandczy- 
ka. Ten jednakże. przed rozpoczę- 
ciem pracy przez młodzieńca, pra- 
gnął go odpowiednio „poinstruo- 
wać": 

— Zapamiętaj sobie, że między 
nami nie powinno paść żadne zby 
teczne słowo. Jeśli zechcę zawołać 
cię. ta gwizdnę, zrozumiałeś? 

Na co Twain odpowiedział: 

— Pod tym wzslędem jesteśmy 
jednakowego usposobienia. Niech 
więc i pan sobie zapamięta: po 
każdym gwizdnięciu musi pan 
spojrzeć w moją stronę. Jeśli bę- 
dę potakiwał głową, to znaczy. że 
przyjdę. a jeśli będę kręcił głową 
przecząco. to znaczy. że pański 
gwizd nie odniesie skutku... 

. . 


„ROK JUBILEUSZOWY 
KOPERNIKA" 


le revolutionibus orbium 


coelestium". W głębi pierwsze wy 
danie polskie, Wszystkie te książle 
są w posiadaniu 


skiej w Toruniu. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Genialne odkrycia Pawłowa 


zapoczątkowały w nauce 


- 


Dlaczego pies wydziela ślinę np. 
na widok chleba? Co wtedy powo- 


duje pracę jego gruczołów ślino- 
wych? 
Uczeni, wyznający Światopogląd 


idealistyczny tłumaczyli tę czyn- 
ność fizjologiczną w ten sposób, że 
pies „chce  „pragnie” zjeść chleb. 
A więc przenosili zagadnienie w ste 
rę psychiczną 

Niewątpliwie — głodny piesek 
nie odmówi spożycia podsuniętego 


sqz NNN 


Skargi: nowojorskiego pisma 


| Włosi się poznali 


Dziennik amerykański „New 
York Herald Tribune“ w artykule 
pt. „Italian Portraits of America" 
(Włoskie portrety Ameryki) opisu- 
je specjalny numer włoskiego cza- 
sopisma satyrycznego „Trawassi. 
simo“ (bynajmniej nie uchodzące- 
go za wrogie Ameryce — zdaniem 
„New York Herald Tribune"), po- 
święcony USA. 


Dominującym tematem numeru 
są rozwody. Na okładce widnieje 
barwny rysunek na całą stronę, 
przedstawiający typową jasnowło- 
są młodą Amerykankę, obejmu- 
jącą młodego człowieka i spiera- 
jacq się z nim co do wyboru 
pastora. który dałby im ślub. „Nie 
pastor Sullivan — mówi dziew- 
czyna — pastor Smith. On mi dał 
ślub z Joe, z Tomem, z Robertem, 
Jerzym, Spencerem, z Clarktem, 2 
Danny, z Nickiem, z Willy, z Ka- 
rolem, z Van, z Johnny..." 


Inny rysunek pokazuje pastora, 
który po udzieleniu ślubu odwra- 
ca się do klęczącej jeszcze młodej 
pary plecami. pokazując namalo- 
waną na plecach reklamę: „Szyb- 
kieyrozwody u Kellera". 


Jest też rysunek przedstawiają- 
cy dwóch małych chłopców rozma. 
wiających między sobą: „Mój no- 
wy ojciec jest bardzo dobry” — 
mówi pierwszy z chłopców. „TY 
mi będziesz o nim mówić" — od- 
powiada drugi — „on był moim 


ojcem w zeszłym roku“, 


Dziennik amerykański 
również 


opisuje 
włoskie plakaty antyame- 


„cie przyznaje 


Jeden z plakatów przedstawiał 
bombę opatrzoną etykietką „USA“ 
zawieszoną nad głową żywego 
jecka. Inne przedstawiały ame- 
rykańskich żołnierzy w postaci 
robactwa lub walczących za po- 
mocą bakterii. Dalsze plakaty po- 
kazywały amerykańskich żołnierzy 
lub marynarzy z pochylonymi u 
ich stóp Włochami / czyszczącymi 
im buty. 

Autor artykułu smętnie wresz- 
„Nie ulega wątpli- 
wości, że te „portrety“ z nieprzy- 
jemną dokładnością odpowiadają 
pojęciom, jakie znaczna część Wło 
chów ma o. naszym narodzie". 

I dodajmy — z „nieprzyjemną 
dokładnością" odpowiadają praw- 
dzie. 


nowg erę e 


mu chleba. Ale któż potrafi doko- 
nać obiektywnej obserwacji jego 
„chęci” czy „pragnień“? Można się 
ich tylko domyślać. Domysły jed- 
nak i odgadywania nie mogą stano 
wić podstawy badań i teorii nau- 
kowych. 


Inną frogą potoczyły się bada- 
nia znakomitego fizjologa radziec- 
kiego — Iwana Pawłowa Odrzu- 
ci} on idealistyczne mrzonki i sta-. 
nął na gruncie materialistycznego 
pojmowania zjawisk. Drogą do- 
świadczeń zwrócił mianowicie u- 
wagę na wpływ otoczenia na orga- 
nizm. 


W konkretnym przypadku pracy 
gruczołów ślinowych psa wykrył 
istnienie tzw. odruchów warunko- 
wych. Występują one nie tylko 
przy podawaniu pokarmów, ale tak 
że pod wpływem powtarzających 
się stale bodźców zewnętrznych, 
które poprzedzają podanie strawy. 
Gdy np. przez pewien czas podanie 
chleba oznajmia się psu za pomocą 
dzwonka, to później wydziela on 
ślinę już na sam odgłos dzwonka. 
Odkrycie odruchów warunkowych 
przez Pawłowa zapoczątkowało 
nową erę w badaniu czynności móz 
gu ludzkiego i zwierzęcego. Bo wła 
śnie pewne ośrodki mózgowe umoż 
liwiają pod postacią odruchów wa- 
runkowych reagowanie na pewne 
zjawiska. Ośrodek taki, pobudzony 
przez pewien bodziec, promieniuje 


Od strony kuchni 


* „W radzie Paktu ZDZ panuje atmosfera jedności i przyjaźr 


(Z oficjalnych komunikatów Rady Atlantyckiej) 


Pierwsza sztuka Twaina, „Pułkownik 
Sellers", spotkała się u publiczności z 
dobrým przyjeciem. ktorzy tea; 
trów zaczęli Ro wówczas zasypy! 
prosbami © uspłoanie dia mich Jakiej 


Pewnego razu u Twaina zjawił 
reporter i powiedział, że styszał, ja 
by pisarz pracował nad jakimś w-ę 
szym dziełem dramatycznym. Chciałby 
wiec teraz dowiedzieć się, jak daleko 
posuneła się praca dramaturga. Wielki 
humorysta odpowiedział: 

— Może pan ogłosić w swej gazecie, 
że piszę dramat. skladaiacy się z czte: 
Tach aktów i trzech przerw. i że wła- 
Śnie akończyłem już wszystkie trzy 
przerwy. 


Pewnego razu zaprosił Marka 
Twaina do siebie bogaty sąsiad. 
Twain znalazł w jego bibliotece 
kilka interesujących książek, któ- 
re zapragnał pożyczyć. Kiedy pi- 
sarz napomknął o tym, sąsiad od- 
powiedział mu. że u zasadzie ksią 
żek nikomu nie wypożycza. jest 
jednak gotów udostępnić czytanie 
Twainowi w. bibliotece. 

W kilka dni votem tenże sasiad 
przysłał do Twaina służącego 2 
prośbą o wypożyczenie na kilka 
godzin maszynki do przycinania 
trawy. W odpowiedzi Twain po- 
słał mu karteczkę o następującej 
treści: 

„Nie leży w moim zwyczaju ze- 
zwalanie na to, aby moja maszyn- 
„ka do przycinania trawy wycho- 
dziła poza obreb mego gospodar- 
stwa, ale jeśli pan zechce skorzy- 
stać z niej na moim trawniku, to 
oddam jq do pańskiej dyspozycji 
© każdej norze", 


. 
Od rana wąźny anonsuje: 


„Dziś pan naczelnik nie przyjmuje”. 


A w gabinecie, w qęstym mroku, 
Naczelnik siedzi chmurny. zły 

1 interesant... Wszystko wokół 
Papierosowy spowił dym. 


PIERWSZY. Więc przyjm do pracy, pomóż. 


Nie! wierzę, byś odmówić mogt. 
Mnie nie pomożesz. no to komu? 
Wszakżem ci bliski, a mie wroq. 


DRUGI (nerwowo). 
Spraw'a mi, wierzaj, 


Kłopot nowy 
grosba twa. 


To bardzo łatwo wyrzec słowa: 
„jakąs mi pracę u was daj". 
Aie dać pracę to mie wszyst 
Przyjąć ta bardzo prosta rz 
Znalazłbym nawet stanow'sk 
pewne. małe 


piect", 


N'eważne dla mnie jest w tej chwili 
To wcale mie obchodz: m 

| to, że nie masz doswiadczenia, 

1 że c: wiedzy całkiem brak. 

To dla mnie również bez znaczenia. 
Jakkoiwiek inni myślą wspak. 

ẹ przyjął z całej duszy, 
nie obcy, lecz moj zięć. 
jednak z bólem mus 
Choć przyjąć cię mam szczerą chęć 


Na mnie I tak już psy wieszają, 
| meża Kas wspomnalą. 


4 Jaki wszczął się wówczas szum, 
Że nasz planista, to mój kum. 
O mym zastępcy wiedzą także. 
Że zwraca do mnie się 


Zła passa przyszła na człowieka, 
Bo dzisiaj za to karze Się, 
Musimy zatem z tym poczekać, 
Przecierpieć jakoś trudne dnie. 
A gdy przeminie okres zły, 
Znów łatwo będzie. wierza) mi. 
W'ęc warto nawet się potrudzić, 
Przeczekaliśmy gorszy czast... 


Spotkaliście już takich 1udzi? 

Z pewnością tak — | to meraz! 
Bowiem niemało jeszcze teraz 
„Przeczekujących* chodzi w krąg tu, 
Co to już próbowalł nieraz 

Zaczynać wszystko od początku. 

| co to myśią — kum 
Że cała sztuka, aby uf 
„Przeczekać” 
Bowiem w przyszłości, jak najprościej, 
Pelni wesela i radości, 

(Ach. wytwór biednych, chorych qłów) 
Wszystko z początku zaczną znów 
Przeczewać chcą. Niech wiedzą to, że 
Daremne trudy próżna chęć! 

Bo m już więcej nie pomoże 

M brat, 


Wg. W. MASSA i M. CZERWIŃSKIEGO 


„SZWAGrZE”, 


rzy kumie, 
è 


„ścierpieł" 1 zrozumieć, 


ni swat, 


ni kum 
ni zięć! 


oprac, ADAM OCHOCKI 


na inne ośrodki ustrojowe, m. 
i na ślinowy 

A zatem wyższe czynności ner- 
wowe zależą według Pawłowa od 
otoczenia. od warunków życia ba- 
danego organizmu. Stąd już krok 
tylko do epokowych odkryć w me- 
dycynie. Uczyniono go dzięki nau- 
ce Pawłowa: badanie zjawisk zew- 
nętrznych środowiska otaczające- 
go jednostkę pozwoliło wykryć i 
zrozumieć mechanizm wielu zabu- 
rzeń w neurologii psychiatrii a tak 
że w chorobach wewnętrznych. Po- 
znanie tych zjawisk umożliwiło z 
kolei stosowanie nowych, skutecz- 
nych metod leczenia, 

Nie do samej tylko medycyny i 
biologii ograniczył się wpływ wspa 
niałych odkryć Pawłowa Objął on 
także psychologie i pedagogikę, w 
których to dziedzinach pozwolił zbić 
len idealistyczny pogląd. 

„Z pewnością wspaniałe prace 
szkoły Pawłowa stanowią trwałą 
zdobycz nauki i musi liczyć się z 
nimi wszelka nowa teoria" — pisze 
prof. Dembowski. 

Praktyka potwierdza słuszność 
tych słów Nauka Pawłowa znajdu- 
je w świecie coraz szersze zastoso- 
wanie, Prace genialnego uczonego 
(zm. 27.2.1937) sa kontynuowane i 
rozszerzane przez jego współpracow 
ników, wychowanków, m. in. także 
przez Polaków uczniów Pawłowa 
— Konorskiego i Millera. 


in. 


Czy jesteś 
cierpliwy? 


Dziś dajemy Wam znów do roz- 

wiązania dwie zagadki; 
ewien „dumny“ ojciec  chwall 
że ma sześciu synów, a każdy 
z nich posiada jedną siostre. Ile 
dzieci ma ów ojciec? 
6 W 


Dwie osoby grały w szachy. Kat- 
dą partię grano o złotówkę | żad- 
na z nich nie zakończyła się wyni 
kiem nie  rozstrzygniętym. Kiedy 
skończyli grać, jeden z przeciwni. 
ków, chociaż wygrał trzy part 
musiał zapłacić koledze 7 złotych. 
lle w takim razie partii rozegrali 
między soba? 

Odpowiedzi prosim: 
najbliższej soboty, god adrazemt Re 

kcja_ „Expressu Ilustrowanego 
Łódź. Ploirkowska 102a z zaznac: 
niem na kopercie „Dział zagade! 

A oto zdobywcy nagród za traf- 
ne rozwiązanie poprzedniej zaqad- 
ki: 


Edward Sztuster, Łódź, Limanow- 


nadsyłać do 


skiego 6. 

Piotr Sukiennik, Janów Często- 
chowski, Rynek 1, 

Józef” Błaszczyk, Wrocław, ul 
Słowicza 10. 

Marian Zasada, Łódź, Al. 1 Ma- 
Ja 1 
Je! jerzy Modro; Warszawa, ul. 2u- 


rawia 45. 
AG wart nrg Sad 


r 46! 
1) B miał 10 I pół roku, A tylko 
pół roku 
2) 22 plus 2 równa się 24. 


POS A BEDASZ" 
lego nie znasz 


Poważny argument 


Dwaj nowojorczycy posprzeczali 
się o to, czy Eisenhower będzie 
lepszy jako prezydent USA od 
Trumana. Wreszcie jeden z nich 
powiedział: 

Czemu tak krzyczysz na 
mnie? Czy u nas, w Ameryce, nie 
ma wolności słowa? 


— Jest — odpowiedział drugi, 
wyciągając rewolwer. — A co 
chciałeś mi powiedzieć? 

— Jjjuż.. mnnic.. — odrzekł 


pierwszy, chowając się pod stół. 


